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Lwów d. 24 maroa.
Wozoraj rozpoczęła a ę w parla­

mencie niemieckim dyakusya szozegó- 
łowa w sprawie powiększenia mary­
narki. Po przemówiei iu p. Hompeseha, 
imieniem centrum, że stronnictwo to 
po dokonanych przez komisyę budże­
tową w projekcie rządowym zmianach, 
głosować będzie za powiększeniem flo­
ty niemieckiej, złożył ośw iadozene 
ks. R a d z i w i ł ł  imieniem Koła poi 
skiego, i posłowie polsoy, zasiadaiący 
w pat lamencie nlemieokim że głosować 
będą przeoiw przedłożeniu, a denyzyę 
tę swoją uzasadi iają tern, że rząd nie­
dawno w sejmie pruskim wypowie­
dział wojnę narodowośoi polskiej, wy- 
znaczająo nowych 100 mińonów marek 
na to, aby Polaków zgnębić na polu 
•kouomiozuem.

Minister P o s a d o w s k y  w odpo 
wiedzi na to zpznaczył, iż złem było­
by. gdyby stało się zwyc ujem oma 
wianie w parlamencie wewnętrznych 
spraw krajowych jednego z państw 
Rzeszy. Co do defelara -yi ks. Radzi­
wiłła, to minister ośwo&d /a , iż r ąd 
pruski dalekim(l) jest od tego, aby 
ohoiał prowadzić . polityozną wojnę 
przeoiw Polakom, gdyż oni są prze 
oież poddanymi tego rządu. Ale obo ­
wiązkiem rządu jast, a naw t leży to 
w  jeg o  interesie, aby ludności nie 
mieokiej w okolioaoh polskioh zape­
wnić ekonomiozne i polityczne stano­
wisko, konieoznem to bowiem do roz­
woju ludnośoi. Rząd prusai trzyma 
się tej polityki, aby w polskich okoli­
cach utrzymać i wzmoonió język  nie 
mieoki. Dalekim jest rząd pruski od 
chęci germunizowania narodowości pol- 
nkiej. Polacy są także członkami nie­
mieckiego państwa i jeżeli uznają, że 
państwo niemieckie pow nuo mieć sil 
ną flotę, to oni powinni głosować za 
przedłożeniem. Mówca odpiera wre­
szcie zarzuty cz\n’ one rządowi pra­
skiemu i zarzuoająoe mu, iż swym 
polskim poddanym wojnę wypowie 
dział.

Mowę swą zakończył p. Posadow- 
skj nieprawdsiwem zapewnieniem, że 
rząd praski jednakowo (1) postępuje z 
polskimi i niemieok’ ini poddanymi i 
oi ostatni wcale nie cieszą się jakimiś 
Większymi przywilejami od pnddanyoh 
polskich. Na tern posiedź śnie parla­
mentu przerwano, odraczająo ciąg 
dalszy lo dzisiaj. Trudno zaprzeozyó, 
i ł  p. P >8adov8zy bardzo logicznie 
rozumował, że rząd pruski powinien 
być dalekim od prowadzenia wojny 
przeciw Polakom, bo oi sa przeoież 
jeg o  poddanymi -  - ale niestety ohy- 
ba nawet p. Posadowsky jest powia­
domiony o tern, cp się dzieje w Po- 
znańskia-n i  Prusach i ostatecznie nie 
Wiadomo jak minister Rzeszy niemie- 
okiej mógł się zdobyć na odwagę za­
dawania kła..,u notorycznym faktom.

Przecież nie sama ustawa stumilio- 
nowa na nowe wykupno ziemi poi 
skiej jest dowodem tej w ojny rządu 
praskiego przeciw Pniakom — ale

dzień każdy nowe szczegóły i nowe 
fakty gnębienia Polaków przynosi, tak, 
że sami uczoiwi i chrześcijańską miłoś­
cią bl.źniego przejęci Niemoy, wydrwi- 
wają owe antipolskie heoe odbywająoe 
się pod powagą rządu.

W jednej z ostatnich numerów ka- 
toliokiej Koln. Volhsetg znajdujemy no 
tarkę, gdzie pismo to przedrwiwa wo- 
łardi Niemców, iż „Puttkamerun w nie* 
bezpieczeństwie, ponieważ istnieje za­
miar założenia w Szczecinie katoli­
ckiego lazaretu dla ludności katoli­
ckiej na Pomorzu", gdzie przebywa 
latem około 100 000 katolików, w tem 
znaczna liczba polskich robotników 
rolnych. Cała prasa hakatystyozna za 
dzwoniła z tego powodu na alarm i 
maluje straszne widmo p r o p a g a n ­
d y  k a t o l i c y z m u  i r  o 1 o n i z a- 
o y i  na Pomorzu, które jedynie może 
być zbawione w wierze protestan­
ckiej Tendencyjne straszenie widmem 
polonizaoyi prześmiewa Koln. Volhsstg 
organ katolików nadreńskich w nastę­
pujących słowach:

„Próuz straohu przed katolikami 
wyzyskuje się także straoh przed Po­
lakami, aby odstraszyć od dawania 
składek na projektowany lazaret. Ko- 
śoiół —  ozytamy tam —  stoi na usłu 
gaoh polsk ej propagandy. Straty, ja  
kie protestantyzm na Pomorzu odnie­
sie przez założenie katolickiego laza­
retu, odbiją nią także na skórze niem- 
ozyzny. Pytam y: kto wabi Polaków
do Puttkamerunu, kościół katolicki, 
ozy protestanocy właśoioiele ziemsoy? 
Ci, którzy tak piorunują ua katolicki 
lazaret, zdają się zupełnie na sery o 
być zdania, że polsko-katoliocy robo­
tnicy, wstępująoy na świętą ziem ij te­
go błogosławionego kraju obowiązani 
są wyrzeo się nie tylko swej narodo- 
wośoi, ale także wiary, ponieważ Bóg 
oddał Pomorze w dziedziotwo jedynie 
i wyłącznie niemieckim protestantom.* 

Dodajemy, że Deutsche Ztg. wzywa 
już rząd, aby obmyślił środki zarad­
cze przeciw powstawaniu polssich 
wysp językow ych w czysto niemie- 
oki< h okolioaoh! I mówią potem je  
szoze, że rząd pruski nie wypowie­
dział wojny Polakom i że Niemoy nie 
boją się nikogo prócz Boga 1

Natonmst,, gdy są tak wojowniozo 
przeciw Polakom usposobieni i za złe 
im biorą, skoro oi pounosą głos w 
obronie swyeh praw przyrodzonych — 
to sami rozpisują się z nsjwięksrem 
oburzeniem o najdrobniejszej rzeozy, 
mająoej tylko pozory krzy wdy niemie­
ckiej. Pomijamy co wypisywali o gnę­
bieniu Nienioów auntryackioh przez 
Słowian, jakkolwiek przeoież nikt w 
Austryi nie miał nawet tego zamiaiu 
i Sł< wianie dążyli tylko i dążą nie do 
ucisku i hegemonii n< d Niemcami, 
lecz jedynie do wydobycia się z pod 
ich uoisk i i z pod ich h- gemoDii Te­
raz Yossische Ztg. wal ozy w obronie 
Niemoów? — gdz 'e?  — w Belgu. W 
belgijskim parlamencie podobało się 
bowiem Niemoowi Lorandowi wnieść 
projekt, aby wszystkie U3tawy belgij 
skie ogłaszano w przyszłośi i W  ję  
zyku niemieckim. Drugi Niemiec po­

seł hr. Limburg-Sfrirum popierająo ton 
wniosek, wywodził, że należy wym ie­
rzyć aprawiedliwośó pięćdziesięciu ty- 
siąoom Niemców, osia )łym we wsoho- 
dnioh prowincyach Belgu, którzy mają 
słuszne, konstytucyą poręczone prawo 
żądania, żeby ioh język  urzędowo zo­
stał uznany jako równouprawniony. 
„Uchwalenie wniosku Lorauda —  mó­
wił hr. Limburg Stirum — jest dla 
tego postulatem nprawiedliwośoi, na 
który zgodzić się winni tak Flamand- 
czyoy, jak Walonowie. Panujące obe- 
onie stosunki w wsohodnioh prowin- 
cysoh są niemożliwe: większa ozęśó 
urzędników tamtejszych nie umie po 
niemieoku i dla tego nie potrafi poro 
zumiewać się a niemieckim' obywate­
lami państwa, którzy mówią, i.e wie 
dzie im się w Belgii tak samo, jak 
P o l a k o m  w R o s y  i. Rząd belgijski 
winien równą miarą mierzyć wszyst­
kich mieszkańców kraju*.

Tak według Vossisehe Ztg. przema­
wiał w belgijskim parlamenoie hrabia 
Limburg Stirum w obronie równoupra­
wnienia językowego 50.000 Niemoów, 
żyjąoyoh w Belgii. Tymozasem jego  
imiennik w Prusaoh nie ohoe tego sa­
mego prawa przyznać nie 50.000, ale 
przeszło trzem milionom Polaków, 
choć oi w żądaniaoh swoioh woale nie 
idą nawet tak daleko, jak hr. Limburg 
w Belgii. I to ma być sprawiedliwość'

Ze spraw zagranicznych.
Lwów d. 24 maroa.

Hr. Gołnohowsai mcał wozoraj — nie­
wiadomo komu — powiedzieć, że au 
stro-węgierska załoga ua K r e o i e  bę- 
dnie w połowie kwietnia ściągnięta. 
Jeżeli to prawdi, to zapewne w tym 
że czasie sprawa gubernatorstwa Kre­
ty będzie po myśli Rosyi załatwioną. 
Hi Grołuohowskiego zajmują jednak 
sprawy inne, mianowioie s e r b s k a  i 
b u ł g  ar  dk a, w kurnych w/st^pUjn' 
w myśl specyalnego przymierza, za­
wartego w kwietniu roku zeszłego w 
Petersbui^u co do spraw bałkańskich 

Belgradzka, widooznie z tamtejsze­
go poselstwa rosyjskiego pochodząca 
korespondaneya Petersb. Wiedom. dono­
si, że rząd serbski nakłania nowego 
metropolitę i ekarrjenta Rist cza, aby 
się udali do Rosy i w kierujących 
sferaoh petersburskich rozwiali fatalne 
wrażenie, wywołane powrotem Milana 
do B*lgra łu. A uozynił to rząd serb 
ski wskutek urzędowej noty austio- 
węgierskiej, w której powiedziano: 
„Serbia meohaj Uuika wszystkiego, 
coby Rosyę drażnić mogło, i wszyst­
kich nżywa środków, aby uzyskać za 
ufanie Rosyi do polityki gabinetu 
serbskiego, rząd austro-węg’ traki bo­
wiem nie jest w stanie ozyuió Rosy. 
przedstaw ioń oo do Serbii, zwłaszoza 
w sprawie powrotu króla Milana do 
Serbii* Która to nota namacalnie 
wskazała gabinetowi se.skiema, -e  &n 
tyrosy ska polityka spotkałaby się we 
Wiedniu tylko ż nrtgftDą. Stąd więo

wyprawianie lnnoosntego i Ristioza 
do Petersburga, i poselstwo ma rzą­
dowi rosyjskiemu przedłożyć dowody, 
że powrót Milana do Belgradu spowo­
dowały jedynie względy dynastyozne.

Bardziej uroczystego poselstwa nie 
lógłby król A lehsander wysłać nawet 
v razie najserdeozniejs< yet stosunków 1 

z  oaratem za jakiś ozyn rosyjski, któ­
ryby do najżywszej wdzięoznośoi znie- ■ 
walał Serbią. Ale pr w,adomj oh mo | 
waoh króla i gabinetu, w któryoh le­
dwo że  nie wręoz oświadczono, że 
Serbia emanoypuje się od Rosyi, bę­
dzie to poselstwo niesłyohame upoka-1 
-zające, zwłaszoza gdy woale mewia- j 
iomo, ozemhy Rosya mogła luo ohoia- i 
ła odsłużyć się Serbii. W i. deń spełnił 
tu rolę wyoiągająoego kasztany z ża- i 
•u, i ani tem sobie dumnej Rosyi n ie ! 
zjedna, ani też u Serbów popularnośoi 
sobie nie zdobędzie. '

Pester fAoyd podaje z Wiednia d. 
22 bm. telegram następnjąoy: „Z  naj­
autentyczniejszej sfery jesteśmy upo­
ważnieni donieść, że podawane w pra­
sie tutejszej i zrgranicznej wywody o 
wojowm czyoh zbrojeniaoh i zamiarach 
rządu bułgarskiego, tudzież o napię- 
tyoh stosunkach między Bałgaryą a 
Turoyą, żadnej woale nie mają p o d -; 
stawy, i są jedynie próżnemi kombi- 
naoyami. Rząd bułgarski nie myśli 
ani na włos odstąpić od swojej do- 
tyohozasowej polityki pokojowej i oią- 
gie w najoardziej przyjacielskich po­
zostaje stosnnkaoŁ z Portą. Jak ża­
dnej a żadnej podstawy nie mają te 
pegłoski, dowodzi już ta okoliozność, 
że ks. Ferdynand od kilkn tygodni 
bawi we Wiedniu, ooby z pewnośoią 
byó nie mogło, gdyby na nafzw yozaj- 
ne rzeczy się przygotowywano w Buł- 
gary Jeżeli rz d bułgarski, gdy tego 
stosunki wymagają, w najdobitniej­
szej formie i ł  oałą stanowczością czy­
ni u Porty kroki za swymi współple- 
nneńcami w Macedonii, aby położyć 
kres obecuemn stanowi rzeozy, który 
utrtymao się nie da, to spełnia tylko 
ó~ ój nrjświętszy ohnw ązek ale z pe­
wnośoią za akt nieprzyjażny poozyty- 
waó tego nie można*.

A wszakżeż właśnie horespondrn- 
oye Petter Lloyda z Sofii raz po raz 
wskazywały na zabiegi komitetu ma­
cedońskiego, ua poparcie, jakiego ten­
że doznaje od rządu bułgarskiego, i 
na niebezpieczeństwa, jakie stąd dla 
Turoyi i dla pokoju wogóle wywiązać 
się mogą. I rzecz godna uwagi, że ks. 
Ferdynand — od którego widooznie 
pochodzi telegram onegdajszy Pester 
Lloyda — dopiero teraz pospiesza z 
takim łagodząoym komunikatem, k ę­
dy sułtan gromadzi silną armię prze­
oiw Bnłgaryi. Książę zapewne komu­
nikat ów wysłał Pester Lloydowi pod 
presyą gabinetu wiedeńskiego, a zw ła­
szcza petersburskiego. Rosya widocz­
nie jak na Kreńe, tak w Serbii i w 
Bułgaryi pragnie zatkać wszelkie źró­
dła niepokojów, któreby jskąkolwiek 
przeszkodę uczynić je j m ogły w dale­
kiej Azyi.

Nadeszła ju ż  wiadomość, że Chi -  
n y przystały na wszystkie żądaniu.

R o s y i ,  oo zresztą było z góry do 
przewidzenia i przeciw czemu an: An 
glia ani Japonia protestować me bę­
dą, Conajwięoej Anglia jeszoze upo­
minać się będzie, aby Port Artura po­
został portem otwartym dla wszyst­
kich psństw, Japońozycy zaś nie ustą­
pią z Weihaiwei, choćby im rząd 
ohiński kontrybuoyę wypłacił. Do te 
go też formali e prawo ma Japonia, 
ohińsko-japoński traktat postanawia 
bowiem, że chiński półwysep Liao 
tung, na którym leżą Port Artnra i 
Talienwan, ani Rosyi, ani Franoyi lub 
Memoom, ani też żadnemu innemu 
mooarstwu odstąpionym być nie może, 
i Tahenwan ma pozostać portem wol­
nym.

A n g l i a  usiłuje zjednać sobie pań 
stwa e u r o p e j s k i e ,  a to drogą han­
dlowo polityczną. Do Berlina nadeszła 
z Brukseli wiadomość, że roaowania 
między Anglią a Belgią ou do odno­
wienia traktatu handlowego, już się 
pomyślnie skońozyły i oba rządy pod­
pisały nowy traktat, nadający Belgii 
prawa n«jwyższej faworyzaoyi. Traft 
tat ten ma byó niebawem obu parla­
mentom przedłożony.

W Berlinie są przekonani, że tak 
samo Anglia odnowi traktat handlo­
wy z Niemcami. A właśnie poozytując 
Belgię i Niemcy za najgroźniejszych 
rywali handlowyohl Angna w zeszłym 
roku traktaty te wypowiedzi*-ła. Co 
więoej, na bankiecie londyńskiej Izby 
handlowej, minister handlu Ritohie

Sowiedział, jak nam właśnie telegram 
onosi, że to nie konkuretoya Niemiec 

jest najszkodliwszą dla Anglii, ale 
konkureneya Stanów Zjednoozonyoh. 
Widocznie tak samo, jak Rosya na 
Bałkanaoh, tak znowu Anglia w Eu­
ropie pragnie mieć ręos wolne ze 
względu ua daleki Wsohód.

Ostatnie jednak słowa ministra an­
gielskiego zdają się wskazywać, że 
Anglia nie myśli dopuścić pogwałoenia 
H i s z p a n ó w  przez „ A m e r y k a ­
n ó w* .  Pzisiaj ponownie donoszą, że 
Mao Rinley otrzymał już sprawozdanie 
komisyi wysłanej do Hawanny i że 
wedle orzeczenia komisyi, wybuch na 
statku „Marne* nastąpił nie wewnątrz, 
tylko z«wnątrz okrętu. Jest to podo­
bno tylko bąk ; wiadomo bowiem, żt, 
oficerowie amerykańnoy, którzy w 
sprawie „Maine* prowadzili śledztwo, 
pomimo ogromnych su*n, ofiarowanyoh 

lim  przez pewne dzienniki amerykeń- 
I skie, zachowują absolutne milozenie w 
tej sprawie. Onegdrjsze wiadomości 
nowojurskie twierdzą : resztą, ze choć 
by się nawet okazało, że „Maine* z o ­
stał zewnątrz w pow etrze wysadzony, 
to jeszcze wedle oświadczenia prezy­
denta Mao Kinleya, do wojny z Hi- 
szpan.ą nie przyjdzie. Kwestya wojny 
lub pokoju, zależy tylko od tego, czy 
uda się Hiszpanii w krótkim czasie 
sprowadzić spokój na Kubie. W wa 
szyngtońskiaj feż Izl ie posłów wnie 
siono rezolm yę, żądającą wybrania 
komisyi złożonej z siedmiu ozłonków 

;Izby  i tyluż senatorów, która zajęłaby 
się zbadaniem stosunków hiszpańsKo

kubańskioh Jest to wniosek opozy
oyjay

W  Waszyngtonie jeszoze żadne z 
mooarstw nie interweniowało „urzędo­
wo* za Hiszpanią, jakoż taka mter- 
wenoya tylko w razie groźnym mo- 
głaoy nastąpić. Zapewne jednak pou­
fnie otrzymał rząd waszyngtoński .Ży­
czliwe rady*, aby nie nao.’ągał s rany 
do ostateczności. Sprawozdanie wy da­
nej do Hawanny komisyi ma wedle 
pewnyoh w adomośoi, nadejść do Wa­
szyngtona dopiero w piątek lnb w 
sobotę, a dyplomatyozny współpraco­
wnik Pester Lloyda, zazwyczaj bardzo 
dobrze informowany twierdzi, że szum 
wojenny w Waszyngtonie, wedle oetb- 
tuich doniesień znaoznie złagodniał, 
że Mao Kmley stara się o ryohłe od- 
roozenie parlamentu, poorcemby spra­
wa kubańska zapełni* w jego  yłe 
ręku. A że nadto woale się nie tai 
z niezłomną otuohą, że wszystkie spo­
ry z Hiszpanią zzgodzone zostaną bez 
wojny — więo i tę sprawę na razie 
można uważać bo Jaj jako ozęsoiowo 
załagodzoną.

Fejieton krakowski.
Kraków d. 23 marca,

(.Tamten*, .Truteń* i „Gdzie szczęłsio'.— 
Kto test p. Hock? — Rant artjsty *ny i 
dziwny zwyczaj. —  Ze świata wydawnicze­

go. — Zapolska. — Poezya grecka.)
Rzadko się zdarza nawet i w więk­

szy ob miastach, aby jaki utwór dra­
matyczny, ohoćby i bardzo udały, 
przedstawiany w teatrze, takiegc na­
robił „rumoru* jak  „Tamten*. W tym 
wypadku Kraków prześcignął nawet 
do pewnego stopnia Warszawę, która 
znaną jest przeoież z nadzwyczajnegc 
rozteatrzema", ohoó, należy to zazna­

czyć, objaw ten w stolioy naszej jest 
zupełnie zrozumiały. Si&dm razy ju t  
tedy „Tamten* ukazał się na krakow­
skiej soeme i tyleż rany amfiteatr był 
przepełniony, pomimo „antitamtowej* 
ksmpanii Gtosu Narodu, nsiłująoegc 
wmówić w publioznośó czytającą iż 
utwór utalentowanej autorki „Małki 
Szwarcenkopf* jest dziełem ohytrze 
napisanem w oelaoh popierania poL- 
tyki ugodowej w Królestwie. Wspo- ‘ 
mnitme p smo powołało nawet na po­
moc Dyabła, poleca ąo wszystkim p i­
szącym o „Tamtym*, a będącym inne­
go zdania, przeczytanie listu Andrzeja 
Riezatiela. Przeozytałem oo prawda 
woześmej jeszoze pized admonioyą ów 
list ( j o ć  przeglądam wszystkie krajo­
we pisma, a Głosu Katudu jestem na­
wet abonentem), ale zdania poprzednio 
ugruntowanego rmirnió nie mogłem, 
za co przepraszająo szanownego kole­
gę, przeohodzę w dalszym ciągu do 
dwóoh świeżo tu odegranyoh premier, 
z któremi (nie moju w tem wina) kro­
tko mi się sprawić przyjdzie.

W ubiegłym tygodniu ukazał się 
„Trateń* Grayoneru, w tym „Gdzie 
szczęście?* Germana. Pierwsza rzecz 
pomimo m -złego pomysłu, który pió-

Powieść Champola.

Odprowadziwszy' aż do drzwi osta­
tniego z gości zaproszonych, p. d’ 
Avron zatrzymał się chwilę w obszer­
nej sieni, oOejrzał w około i sam do 
siebie z zadowoleniem w yrzek ł:

— Ten dzisiejszy wieozorck udał 
się znakomicie I

Przed chw ili z przyjemnością wi- 
driał swych . JDrych znajomych ko­
rzystających z hojnej gośoinnośoi w 
je g o  domu, a teraz uozuwał pewne 
zadowolenie, że «nowu ciszę u siebie 
znajduje.

Apartament starego pałacu przy 
ulicy Babilońskiej był piękny, obszer 
ny, urząd sony % skromnym przepy­
chem, w którym czuć było jednocze­
śnie wytworuość gustu modnego, pa- 
ryi uiego i zabytki dawnj ch przyzw y­
czajeń bogactwa i eleganoyi.

—  Jak tu wszystko debrzi*! — mó 
wił sobi* pan d’ Avron, przechodząc 
szereg salonów jasno oswietlonyoh, 
uśmiechając się do portretów, do 
rzadkiej wartośoi sprzętów, do pię- 
knyoh obió, a nie zwracająo woale u- 
wagi na plam ę wilgooi Jednego z su­
fitów, pcw i ększająoą się codzień, ani 
na nieporządek ogolny, ani na ohmur

ne twarze zm zonyoh służąoych, roz­
noszących próżne taoe

Przechodząc, spojrzał w zwieroia- 
dlo. Zobaczył się smukłj m, dobrze 
zbudowanym o ru hach młodego czło 
wieka, pomimo sześćdziesięciu dwóch 
lat wioku, o rysach regularnj h, deli 
katnych, znamionujących dystynkoyę. 
Twarz jeg o  młoda i świeża, okolona 
białymi włosami brody, nasunęły mu 
mysi zadowolenia, -  No przeoież nie 
starzeję się tak b&rdzol

Wohodeąo w tej chwili do saloni­
ku, gdzie s c  czekały żona i córka, 
zawołał wesoł<x:

— Moja droga, ohyba nikt, tak jak 
ty, przyimować nie umie I A ty Si 
mono w twej białej sukience byłaś 
milutką! ale bardzo milutką 1 Od 
dwóoh godzin czekam, aby oię módz 
uśoiskać.

I kolejno oałował żonę, oałowal 
córkę z żywośoią uniesienia i naiwne­
go rozczulenia. Kochał je  O D ie  i po­
dziwiał, a wdzięozny im był za to, żb 
są piętne, dobrze ubrane, zadowolone, 
ża sprawiają radość jego oczom  i 
sercu.

Lecz nieznaczne poruszenie pani 
d’Avron przerwało dalsze jeg o  unie­
sienia. Troohę zawstydzony, spostrzegł 
obeonośó otoego, stojącego w głębi po­
koju. Ale jak gdyby biorąc na odwagę 
zaw oła ł:

— Tem gorzej 1 Darujesz m, Osmi- 
me, jeśli uozyniłem oię świadkiem tej 
małej soeny familijnej. Może to ^ochą

śmieszne tak kochać swoich, ale tc 
bardzo miło !

Powtórne skinienie pani d’Avroii, 
przypomniało mu zapewne, że nie po­
winien był tak się wyrażać wubeo 
O mina, gdyż zatrzymał się, a przy­
gryzłszy usta, z pewnym niezadowo­
leniem powiedział:

— Nie wiedziałem, że tu jes teś ; 
myślałem że z innym odszedłeś 1

Lecz Osmon me zwazająo wcale na 
widoozne zakłopotanie, jakie swoją o- 
sobą sprawiał, oparł się spokojni* o 
rog kominka obok pana d Avron.

Jeden obok drugiego tworzyli sprzo- 
oznośó najdziwaozniej dubranyeh przy 
jaciół.

Na pierwszy rzut oka wszystko w 
Osminie, zdradzało plebejuszowskie 
pochodzenie: szeroka twarz czerwona, 
nastrzępione twarde siwiejące boko­
brody, kwadratowe pleoy, ogromne rę­
ce i nogi, aż do sposobu niezgrabne­
go, z j  ikim się ubierał i kapelusz 
trzymał. Iutelig«ncya jego małyoh o- 
ozek, wgłębionych w fałdy zmarszozek, 
wyraz stanowczośoi twarzy oałej, zna­
mionowały pospolitość. Nie należał on 
widooznie do tej mniejszej części 
społeczeństwa, którą niesprawiedliwie 
„wielkim* światem nazywają — a śoi> 
bła jego zażyłość z hrabią d’A^ron je - 
szewe się dziwniejszą zdawała, ze 
względu na j*go  sooyalną pozyoyę.

— Zb przyjaoiel* mieć swego za- 
stępoę prawnego prawie podwładnego to 
śmieszne l — mówił nieraz pan d’Avron

ze zwykłą sobie dobrodusznością. — Ale 
zastępca ucz ciwy, to ozęsto okaz rzadsi 
a przytem Osmin jest w moim wieko, 
z mojej okolioy, urodzony prawie w 
naszym majątku Bretanii. Bynśmy 
towarzyszami zabaw dzieoinnyoh, ko 
legami w szkole, i lepie i jak ktokol 
wiek, znam jego wartość.

Chętnie też opowia iał hr. d’ Arron 
historyę żyoia Osmina, sądząo, że jest 
dla niego poohlebną.

SyD ubog ego notaryusza prowin­
oyi. którego bankruotwo zrujnowało 
liezną klientelę kilku wiosek, Osmin 
na wstępie do życia ZDalazł się bez 
grosza i dachu, mn,ąo imię zbezcze­
szczone ojca do podniesienia i 1 c-zuą 
rodzinę do wyżywienia Jego inteli 
genoya, wytrwałość i żmudna praca 
podołały wezy-tkiemu. Jako prosty 
pisarz, ożenił się z oórką swego pryn- 
eypała, troohę wprawdzie szpetną — 
ale z nią objął razem kancelaryę teś- 
oia, która wkrótoe pod jego  kierunkiem, 
z nieznanej prawie, stała się jedną z 
pierwszyoh w Par ża. Otoozył dobro­
bytem starość swoich rodzioów, u- 
trwalił przyszłość braoi i s ióstr ; i  po­
woli, w prztoi.gu  ozterdziestu iat 
pracy i niezmordowanych wysileń, 
zdołał zapłacić wszystkie należytośoi 
ojca i rohabilitować j pgo imię.

— To człowiek, który ma zasługi 
— mewiał pan d’ W ron — me mo­
żna n.e mieć dla niego sympatyi. Nie 
tłumaczył się szerzej, ale dawał do 
zrozumienia — i to z bardzo dobrą

wiarą, że przyczynił się znacznie do 
doorego powod eni Osmina —  i t 
był także jeden z powodów z nim go 
łączących. W rzeczywistości, pomoc 
ta ograniozała się na kilku zaliczkach 
pieniężnych dawno zwróconyoh, i na 
wie kiej ilośoi spraw różnych do kan- 
o-laryi wniesionych, które opróoz w ie­
le zajęoia i trudu korzyść, innej Osmi- 
nowi nie przynosiły. Niemniej jednak, 
zachowywał Osrnm, obecnie poważny 
szef binra, dawnemu swemu koledze, 
wdzięczność i przychylność, ooeniająo 
jt-go mtenuye szlachetne i przyjaźń 
szczerą, chociaż bezświ&domie sam o­
lubną. Gdy światowy, lekkomyślny, 
błaho,-tkar i zawsze zajęty, hr. d’Avrcn, 
rapsem o Osminie zaozynał myśleć, to 
zawsze było w chwili, kiedy go po­
trzebował, a ze swej strony Osmin, z 
del.katnośoią o którą tradnoby gc by­
ło posądzać, zjawiał się wtedy tylke, 
g  ly m ógł byó pożyteoznym

I.eoz ludzie pożyteozm nie są za 
wsze zabawni — i pani d ’ Arron, wi- 
dząo tego wieozoru Osmina, poważnie 
z-trzym ająoego się dłużej, nie mogła 
od ziewmęoia się wstrzymać. Dla niej 
Osmin, to znaozyło: Inteiąjźa — rze­
czy nudne, n ezrozumiałe, wykluczo­
ne oałkiem z żyoia kobiety, i ie zaj- 
mująoe ja  nigdy. Nerwowa, wrażliwa, 
wątłego zdrowia, tak była pieszozoDą, 
oszczędzaną, taką otoozona troskliwo­
ścią, żb została nieświadomą trudu i 
przykrośoi żyd a  a przy pomocy ma 
jątku i szczęul wyoh okoiioznośoi, li-

ozyó nawykła na innyoh, zostająo sa­
ma popsntem dzieokiem.

Na wpół leżąo w fotela, niecierpli­
wiła się widooznie, pytająo sama nie­
bie, dla jakiego powoda ten młodzian 
przedłużał jeszoze zostaniem pwojem, 
późną już godzinę i ukradkiem wska­
zała mężowi oczy na zegar, wskazu­
jący drugą.

Przeraził się.
— To n.eioztropnie moja droga, ta­

kie dłubie dla ciebie czuwanie! Si­
mone, pójdź prędko ułożyć matkę do 
snu. Gdzie jest je j sza l! Byle się uie 
przeziębiła wyohodząo.

Wziął z krzesła b ałą tkaninę, oie- 
płą i lekką, którą pani ć ’Avron miała 
zawsze pod ręką otulił nią żonę z 
ostrożnośoią ozułą aż do prn.isady. 
Pozwalała mu zajmować się sob i, na­
wykła dr tego rozpieszczania. Chooiaż 
dwadzieścia lat młodsza od męża, w y­
szła z miłośoi za niego, a ta miłość 
zachowała pierwotną swą siłę.

Pan d’ Avron z oznloscią patrzył e& 
odohodzącą, potem zwróoił się do Os­
mina.

Wyraz twarzy obu się zmienił. 
Grube usta Osmina skrzywiły się e  
niezadowoleniem, a pewien niepoKÓj 
odbił się na twarzy hr. d’Avron

(C. d. n.)

M i, UtnM, Polni sasMe, Perfnorfo oraz rtry toaleta m hŁuJSwig
Nowości z konfekcji na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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r em Sudermana np. opracowany oka­
załby się aroydz iełem, sprawiła wprost 
niesmaczne wrażenie wskutek wielu, 
bardzo wielu brutalnych iście epizo­
dów. Wystarczy, zdaje mi się, jeśli 
wspomnę, i i  stary chłop opowiada 
dwudziestoparuletniemu synowi wła- 
śoioislki wsi, i i  w i d z i a ł  n a  w ł a ­
s n e  o o z y  niesławę jego matki. „Zo- 
lizm " (?) ten obok innyoh mniej lub 
więcej wstrętnych efektów, wywołał 
prawdziwe obrzydzenie. To te i „Tru­
teń" już gruntownie został pogrze­
bany.

„ Gdzie szozęście?" grane ju ż  we 
Lwowie, ale wówczas, gdy autor krył 
się jeszcze pod maską „Anonym a" ni> 
znalazło również ani uznania publioz- 
nośoi, ani gorętszych słów w prasie, 
która zarzuoa utworowi brak drama­
tycznego pierwiastku i jakiejkolwiek 
akcyi. I tu również nie utrzymał się 
w repert larzu jakkolwiek przyzwoicie 
był grany.

Od dwóoh mies.ęcy bawię w Kra­
kowie i bywając na wszystkioh pro 
dukoyaoh muzykalnych, niejednokro­
tnie stawiałam sobie pytanie, ooby 
miasteczko to poczęło, gdyby nie mia­
ło Hooka? Gdzie zajdziesz, czy do 
teatru, ozy do tej lub owej sali, na 
koncert Kochańskiej czy Bandrowskie- 
go, „Lutni" ozy też Towarzystwa mu­
zycznego, wszędzie jest Hook. Któż 
to tak i? zapyta niaznająoy stosunków 
tutejszych .ozytelnik. Jestto kapel­
mistrz muzyki trzynastego pułku pie­
choty, mąż niezwykle muzykalny, któ 
ry z swej orkiestry zrobił najlepszą 
bezsprzeoznie w Austryi. mogącą wspcł- 
zawodniozyó nawet z uznanemi za 
bardzo dobre oywilnemi. On to prze 
oież przed dwoma laty umożliwił w 
Krakowie letni sezon operowy, dyry- 
gująo solistami, chórami i orkiestrą 
jak wytrawny kapelmistrz, a wiadomo 
że rzeoz to nie łatw a; przyzna mi 
z pewnością słuszność sam Jarecki. 
Warto było widzieć poszanowanie 
dla sztuai, jakie szanowny kapelmistrz 
okazał na konoereie „Lutni", urządzo­
nym na oześó Żeleńskiego. Gdy orkie­
stra pod wodzą kompozytora grała 
uwerturę do opery „Janek11, Hook sta 
nął w rzędzie pierwszych skrzypiec i 

grał. Tego rodzaju manifestaoya na 
mnie sprawiła nadzwyczaj silne wra­
żenie. Zasłużenie też zupełnie kapel­
mistrz Hook należy tu do bardzo łu­
bianych i popularnyoh osobistośoi.

O konoeroie „Lutni“ wspomnieć o 
tyle należy, iż zasługi kompozytora 
naszego uozozono wspaniale trzim a 
olbrzymimi wieńcami laurowymi, sła­
biej natomiast nie zbyt szczęśliwem 
wykonaniem jego  i innyoh utworów. 
W przypuszozeniu iż był to wyjątko- 
w y wypadek, wstrzymuję się z dal­
szym sądem aż do następnych produk- 
oyj „Lutni“ , którym na razie bardzo 
wiele brak do doskonałośoi.

Odbył się tu raut artystyczny, a 
udał się pod każdym wzg.ędem świe­
tnie, szozególnie zaś kasowym, na 
ozem zyska towarzystwo wzajemnej 
pomocy uczniów szkoły sztuk pię­
knych. Szozegóły zabawy znane są z 
wiadomości codziennych, to też pod 
kreślam tylko nadzwyczajne powodze­
nie doskonałych psrodyj rozmaitych 
kierunków i rodzajów malarstwa oraz 
panoramy. Trzeba przyznać młodzie­
ży, iż za przykładem tego rodzaju za­
baw w Monachium, urządziła raut bez 
zarzutu w każdym kierunku. A jednak 
było .a le", z góry jednak -zm aczam , 
nie z w iny komitetu lecz publiczno­
ści, która powiadomiona na kilka ty ­
godni naprzól o rauoie, przybyła tłu­
mnie ale w dziwnie różnorodnych u- 
braniaoh. Panie od balowych toalet 
dekoltowanyob począwszy, skończyw­
szy na sukniach spacerowych, zw y­
kłych oodziennyoh kaptluszaoh i t. d , 
panowie we frakach i białych krawa­
tach. wśród których przebijały się ob ­
ficie tużurki, żakiety, marynarki i t. p., 
widziałem nawet jednego gentlemana 
w... kaloszach a nie przysięgnąę, ozy 
nie miał w ręku... parasola. Ta mie 
szanka nie raziłaby może, gdyby na 
afiszaoh zapowiedziano, iż odbędzie 
się wenta lub kiermasz, ale raut, zda 
mi się wymaga pewnej eleganoyi. A 
może to swyozaj tutejszy? Yederemo !

W świeoie wydawniczym niepospo­
lity, zdaniem mojem, zwrot nastąpić 
winien w skutek ukazania się „Czy 
telni polskiej*', która tak doborem tre­
ści jak  taniośoią współzawodniczącą 
iśoie z niemieckiemi książkami zadzi­
wia. Irioyaforem  tej jest p. Antoni 
Potocki, dzielny i ruohliwy wydawca, 
który ściągnie na się wprawdzie gniew 
i zemstę... księgarzy, ale zyska uzna 
nie ozytająoej publiczności. To daje 
ju ż  tego dowody, gdyż „C zyteh ia" li- 
wy już dwa tysiąoe abonentów, cyfra 
na nasze stosunki bezsprzeoznie im- 
ponująoa. Pan Potocki zapowiedział 
obeome wydawniotwe jubileuszowe 
wyboru dzieł Klementyny z Tańskich 
Hoffmanowej. Popularność znakomitej 
autorki, wyczerpanie jej dzieł i baje­
cznie niska oena nowych oztereoh 
względnie sześoiu tomów dają pewność, 
iż  wy lawniotwo to również gorąco 
poparte będzie przez zwolenników ta 
lentu autorki „Pam.ątki po dobrej 
matoe." Po ukazaniu się dzieł zastrze­
gam sobie jeszcze słów parę o niem.

Gabryela Zapolska tak płodna au­
torka doskonałych nowel i powieści, 
świetna o bs e r a i o r k a  i twórczyni u- 
tworów dramatycznych za najnowsze 
swe dzieło p. t. „Jojna Firułkes" (dal 
szy oiąg „Małki Sohwarze-; o p f“) o- 
trsymała od dyrektora trupy prowin- 
oyonalnej w Królestwie Dobrzańskiego 
8000 (wyraźnie trzy tysiąoe) rubli, z 
który oh półtora zaraz jest płatną, dru- 
g ,  w ozasie sezonu letniego w  War­
szawie. Jestto najwyższe wynagrodze­
nie jakie autor polski uzyskał za u- 
twór soeniozny. Sądzę, iż nie od rze- 
ozy będzie zauważyć, iż naśladownic­
two uczciwego honorowania ciężkiej 
pracy autorskiej nie jest zastrzeżone...

Pan Łuoyan Kydel, młody poeta, 
którego rymy znalazły ju ż  uznanie » 
czytaj ąoej publiczności, wygłosił przed 
niedawnem odczyt na temat poezyi 
greck ie j; ponieważ nie byto mi da- 
nem wysłuchać go, przeto zmuszony 
jestem ograniczyć się tylko do zazna 
czenia faktu.

Kaźmierz ze Lwowa.

Telektroskop.
(Wynalazek Szczepanika).

O dwu wynalazkach naszego roda­
ka Jana Szczepanika, z którycn te­
lektroskop uczyniłby wprost przewrót 
w świeoie, notowaliśmy już kilka ra­
zy ogólne informacye. Obecnie berliń­
ski Local Anzeiger przynosi bardzo 
szczegółowy opis tego wynalazku na 
podstawie przeprowadzonej z p. Szcze­
panikiem rozmowy.

P. Szczepanik zapewnia mianowi­
cie, że telektroskop, będzie nie tylko 
obrazy przenosić z oddalenia, lecz 
wogóle oałe obecne telegrafowanie u- 
c. yni niepotrzebnem, gdyż tak samo, 
jak obrazy rzeczywistych zdarzeń, te­
lektroskop przenosić będzie na odle 
głośó kopie rękopisów i druków, i to 
w mgnieniu oka, a na oznaozonem 
miejscu utrwalać je  będzie na małej 
płyoie fotograficznej albo n % czułym, 
przygotowanym odpowiednio papierzo. 
Przenoszenie to odbywać się ma bez 
względu na odległość. Jeżeli np. pe­
wnego rana zawi simy w aparacie 
świeżo wydrukowany egzemplarz dzien- 
n:ka, to za parę sekund w Sydney, w 
Australii, będzie gotowa kopia pier 
wszej stronicy dziennika.

Fachowi, którzy nie znają jeszcze 
dokładnie istoty telekbroskopu, sta 
wiają pomysłowi trzy zarzuty zasa­
dnicze: 1) ozy możliwe jest rozkłada­
nie obrazu na punaty, które mają być 
zamienione na prąd elektryczny i ozy 
można napowrót te punkty złożyć w 
ooraz? X) ozy można będzie do roz 
maityoh kolorów obrazu zastosować 
różne piądy elektryczne! 3) ozy w ie 
szozoie przez owe różne prądy w apa­
racie, który ma wytworzyć obraz, 
można będzie wytworzyć efekt świ» 
tlny ?

Na zarzuty te wynalazca od powio­
dą tak :

Przemiana obrazu na prąd elektry- 
ozny i prądu elektryoz lego na obrazy 
nie odbywa się bezpośrednio, ale w 
drodze pośredniej.

Największą trudność nastręcza roz­
kładanie obrazu na punkty na staoyi 
nadawczej i składania ioh w obraz na 
stacyi odbiorczej. Obraz, który jak 
w aparacie fotograficznym jest obra­
zem soczewkowym, pada na zwieroia- 
dło z linią. Jest to zwieroiadło, pokry­
te warstwą farby nieprzezroczystej 
z pociągniętą na niej linią, która je­
dynie stanowi przestrzeń przezroczy­
stą. Jeżeli więc zwierciadło takie o 
braca się około osi, znaj dującej się 
pośrodku, to odbiją się w niem kolej­
no różne linie całego obrazu. Zwisr 
ciadło drugie, którego linia lustrzana 
przebiega w poprzek linii porwanego 
zwierciadła, rozkłada te linie ua me 
skończoną liczbę punktów tak, że ro- 
raz to inny punkt pada w ozuaczon 
miejsce aparatu, w  tern zaś miejscu 
znajduje się komórka selenowa, połą­
czona drutami z bateryą. Jak wiado­
mo, selen posiada tę własnuśó, że 
zmienia w oświetleniu swoją odpor­
ność na prąd elektryozny. Jeżeli za­
tem na selen nie pada żaden prom eń, 
to na drugiej staoyi aparat me odczu­
wa żadnego prądu ; im zas silniejsze 
promienie padają na selen, tern sil­
niejszy prąd przebega  po drutach na 
stacyę następną

Co się tyczy komórki selenowej, 
wynalazca z gory stara s.ę zbić za­
rzuty , jakieby przeciw niej mogli 
podnosić specjaliści. Jak wiadomo, 
selen zmienia natyobmiast siłę prądu 
po oświetleniu, jednak potem zatrzy­
muje tę własność jeszcze przez pe­
wną oh ilę. Skoro więo mają nań pa­
dać kolejno z ogromną szybkością 
różne punkty, mógłby ktoś sądsió, że 
selen na ohwiię straci swoją odpor­
ność i stanie się niepożyteoznym.

„Otóż — jak  miał mówić Szcze­
panik do korespondenta dziennika ber­
lińskiego — zapobiegłem i temu nie­
domaganiu, bo mojej komórce seleno­
wej nadałem kształt pierśoieniowaty 
i za pomocą dwóoh ślizgających się 
poduszeczek związałem ją  z bateryą 
Przyrząd zegarowy wprawia komórkę 
selenową w obrót ustawiczny, przez 
oo osiągamy, że ooraz to inne miejsca 
je j bywają oświetlane i wchodzą w 
łączność z bateryą".

Przy odbieraniu obrazu przemia­
na prądu e ektrycznego na światło od 
bywa się również pośrednio. W apa 
racie odbiorczym znajduje się stałe 
ogn.sko świstlne, nie mające nic wspól­
nego z prądem elektrycznym, przeno 
ssącym obrazy. Jest to mianowicie 
lampa, osłonięta dwoma parawanika- 
mi, które mają tylko po jednym  ma­
łym otworku, tak, że lampa wysyła 
na zewnątrz zawsze tylko jedną wią­
zkę promieni. Jeden z otworków przy 
pomocy urządzenia elektrycznego, 
które drutami połączone jest z ko 
mórką selenową i aparatem, może być 
rozszerzany i zwężany w miarę czy 
prąd jest silniejszy lub słabszy. Im 
silniejszy jest prąd, wysłany przez 
stacyę pierwszą, tern silniejszy pro­
mień światła wypuszcza na zewnątrz 
lampa l a stacyi drugiej Promienie, 
które w ten sposób przedzierają się 
przez parawaniki, odbijają się znowu 
w dwóch iwieroiadłaoh z linią. Jeżeli 
więc te zwierciadła znajdują się jak- 
najśoiślej pod tym samym kątem, oo 
na staoyi nadawczej, to odbity przez 
nie promień padnie na szybę matową 
pod tym samym kąt m, pod którym 
zna dował s ię  promień, zamieniony w 
prąd elektryczny w aparacie odbior

czym, czyli, że odtworzy ten eam 
punkt świetlny danego obrazu. Kró­
tko powiedziawszy, jeżeli poruszenia 
zwierciadeł w obu aparatach odbywa­
ją  się zupełnie jednocześnie i równo­
miernie, to gromienie mają ten sam 
kąt padania, i to stale a niezawodnie. 
Poruszenia zaś zwierdziadeł są tak 
szybkie, że cały obraz w jednej sekun­
dzie będzie rozkładany na punkty, a 
na drugiej staoyi znowu z punktów w 
całośó składany.

Oko więo widzi właściwie zawsze 
jeden tylko punkcik obrazu, jednak 
niedoskonałość oka, polegająca na tera, 
że nie spostrzegamy zmian świetlnych, 
trwająoyoh króoej niż jedna dziesią­
ta sekundy, sprawia, iz wydaje nam 
się, jakobyśm y cały obraz oglądali od 
razu.

Aparat tak zbudowany da wpra­
wdzie obraz, ale obraz jednobarwny, 
tylko światła i cienie, jak w rysunku. 
Trudność jednak reprodukowania barw 
Szczepanik rozwiązał, tak, iż jego te­
lektroskop daje obrazy barwne. Jeżeli 
kawałek papieru poliniujemy gę3to na 
żółto, a potem wpeprzek na czerwono, 
to oku ukaże bię barwa pośredn a, 
mianowicie pomarańczowa Z tego wła­
śnie punktu wyszedł wynalazca w swo 
im pomyśle.

Powiedzieliśmy ju ż , iż promienie 
tak w pierwszym aparacie, jak w dru 
gim w różnych chwilach padają pod 
różnym kątem, ale w obu aparatach 
zawsze jednakowym.

„Otóż w obu aparatach — miał mó­
wić wynalazca — umieściłem dwa pry­
zmaty zupełnie jednakowe mianowicie 
w ten sposób, że wszystkie promienie 
przechodzą przez pryzmat i załamują 
się w nim. Wiadomo zaś, że przy ró 
żnych kątach, pod którymi przeoho Izi 
promień przez pryzmat, różne barwy 
widma tęczowego przypalają na pe 
wien dany punkt. W ren sposób bar 
wy obrazu poprostu filtru,ą się, t. j. 
rozkładają się n i  zasadnicze czynniki 
barwne. Skutkiem zupełnej równość 
kątów pomiędzy promie] uni a zw.ier 
oiadłem przez załamanie w pryzmacie, 
w jednym i drugim aparacie na ten 
sam punkt pada ta ssma barwa rozło- 
żunego promienia. Na odpowiednich 
takion punktach na staoyi nadawczej 
leży komórka selenowa, a na drugiej 
otwór w parawan ku, przypuszczający 
promienie, składające się na obraz.11

Otóż jeżeli w aparacie odbiorczym 
m się ukazać punkt pomarańczowy, 
to na komórkę selenową w jednei Ii- 
mi padnie promień żółty, w linii zuś 
następnej promień sąsiedni, padający 
na komórkę selenową, skatkiem wahań 
zwierciadła, będzie działał czerwono, 
a przy odbieraniu oba takie sąsiednie 
punkty wywrą efekt jednego pomarań­
czowego. Obraz więo ukaże się oku 
w barwach naturalni'oh. Gdybyśmy 
zastosowali doń badania mikroskopo 
we, zauważyliśmy, że właściwie skła­
da się z drobniutkich punkcików bar­
wnych, golem jednak okiem tego nie 
dostrzeżemy.

Drugim wynalazkiem Szczepanik: 
jest sporządzenie w drodze fotograf! 
cznoj patronów dla tkaozów do war- 
sta u juąuardowskiego, w celu w yra­
biania tkanin kolorowych Wzory, któ­
re dotychozas kosztowały wiele pracy 
artystycznej, czasu i pism^dzy, w 
przyszłości wykonywane byó mają w 
sposób prosty i tani dla wszystkich 
gatunków tkanin, od najkosztowniej­
szego gobelinu aż do kwiecistych chu­
stek jedwabnych. Związek bankowy 
w Barmen odkupił patent od wynala­
zcy i zamierza w Elbersfeldzie za ło ­
żyć pierwszą fabrykę, w której zasto- 
sowanoby pc mysł Szczepanika.

„Gazeta Narodowa
wychodzi codzienni* w dwóch wydaniach 
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro­
wincji o g. 7 wieczorem.

Skutkiem tego, ie wychodzi dla prowin- 
cyi d o p i e r o  o g. 7 wieczorem, może Gaz 
Nar. najwcześniej przynosić 8«; m 
czytelnikom prowlncyoualnym wszy­
stkie wiadomości, zwłaszcza przy istnM 
jąceu obecnie połączeniu telefoniczncni 
Wiednia ze Lwowem.

W fejletonJe powieściowym
rozpoczynamy dziś drak nowej' powieści 
C h a m p o'l a pod tytułem „Ofiara Simo 
ny“. Ci którzy rozpocznę prenumerować Gaz 
Nar. dopiero od kwietnia, otrzymają pocza 
tek tej powieści bezpłatnie. Następnie dru­
kować będziemy w fejletonio Gat. Nar. 
wielki cykl powieści Wincentego hr. Ło- 
s i a, opartych na tle storuaków ziemiań­
skich Królestwa Polskiego, noszącyoh ogólny 
tytuł „Sąs'edzi" a dzielący się na następu­
jące ezęści: „Wśród łap polipa11, „Pra­
ce organiczne" i „ziarno 1 plewy". 
Na czwartej stronicy Gazety po ukończeniu 
powiiści „Z pamiętnika II*lenki" roz­
pocznie się druk romansu „Powtórne 
związki".

Recenzje z powieści niemieckich, fran- 
cu kich i angielskich pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonaoh literackich pióra 
Rawicza — sprawozdania zaś z ruchu lite­
rackiego polskiego pisać Lam będą juk dotąd 
X. B o o T. J. i p. Stan. S oh  n i i r - Pe  
p ł o w s k i.

Przedpłata na „Gaz. Nar." 
wynosi:
w* Lwowie na prowinoyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 60 „ 6 „
półrocznie 9 „ —  12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem: 

A d m i n i s t r a o y a  „ G a z e t y  N a r o ­
d o w e j "  we Lw owi  a. ul. Karola Lud 
wika S (sklep).

KROMKA.
Lwów dnia 24 marca.

Stahillzacya. Prowizoryczny duszpa­
sterz grecko-oryentalny w męskim zakładzie 
karnym w Stanisławowie, Kassyan Brsn- 
dzan, został stabilizowany na tom stalo­
wi sku.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze­
zwoliło kierownikowi lwowskiej filii firmy 
„Filip Haas i Synowie" Józefowi Berłowi 
na zmianę naiwiska rodowego „Beri" na 
nazwisko „Ziembiński".

M łodzież technicka oddała wczoraj 
hnłd pamięci tego, tóry sławę nauki pol­
skiej unieśmiertelnił: Mikołaja Kopernika.
Z pietyzmu dla niego zrodziły siy przed dwu­
dziesta przeszło laty doroczne obchody Ko­
pernikowskie i coraz się ich tradycya w 
społeczeństwie utrwala. Jak prof. T. Fiedler 
w końouwem przemówieniu zaznaczy, dzieje 
się to, dziać powinno i dziać będzie dlatego, 
że wieczory, na cześć Kopernika urządzane, 
są wypływem pierwiastka idealnego w mło­
dej duszy i wyrażają oześó dorastającego po­
kolenia dla przeszłości Zapał i miłość ide­
ałów są koniecznymi, aby życie człowieka 
nie stało się jałowem i ciężką jeno, nie­
wdzięczną robotą, cześć zaś dla przeszłości, 
tę cześć która widzi błędy, dawniej popeł­
niane, ale też korzy się przed tern oo było 
w dziejach naszych wzniosłe jest nieodzo­
wnym pierwiastkiem duszy ludzkiej i tern 
staranniej nam go w młodzieży pielęgnować 
należy, że cietylko przyszłość nauki, ale i 
przysałość ojczyzny od pracy naszej zależy.

Artystyczna ozęś'' wieczoru wezorajszego 
była wspaniałym bez zastrzeżeń koncertem. 
Złożył się na niego szereg produkcyj najzna­
komitszych bez wyjątku przedstawicieli sztu­
ki lwowskiej. Muzykę reprezentował prof. 
Melcer, paui Pawlików Nowakowska, p. Szy 
mański, Vt olhthal i „Eiho“ , deklamacyę 
z ś p. Woleński i panna Czaplińska. Stąd 
entuzyazm słuchaczów, przepełniających aulę 
politechnicką był nie do opisania. Przez ea- 
ły wieczór grzmiała nieustanna burza okla­
sków zniewalając artystów do licznych pro­
dukcyj, ponad umowę.

Trzecie kolo kontry a tentów poaatku 
osobisto dochodowego na wezorajszem przed- 
wyborezem zgromadzeniu ustanowiło kan­
dydatami na komisarzy podatkowych J. Bei- 
sera, Ig. Drexlera, dr. Głąbińskiego, i dr. 
Weigla, a na ioh zastępców Z. Drągowskie- 
go, Ed. Friedricha, M. Silbersteiua i dr. M. 
Zygadło wieża.

Towarzystwo właścicieli realno­
ści na wczoraj ezem swojem walnem zgro­
madzeniu dokonało wyboru zarządu na rok 
1897. Ponownie zostali wybrani: prezesem 
p. J. K. Lewicki, wiceprezesem Epler, 
skarbnikiem Dołżycki, sekretarzem dr. Kry 
gowski i cały wydział. Towarzystwo zyskało 
w ubiegłym roku 100 nowych członków i 
liezy ich obecnie 800.

Deputacya rębaczy, składająca się z 
socyalistów Przyjemskiego i Nawrockiego 
wyjeżdża dziś wieczorem do Wiednia, gdzie 
przez posła Kozakiewicza starać się będzie
0 posłuohaoie u ministra sprawiedliwości 
dr, Rubera. Deputacya ta ehce u ministra 
wyjednać zakaz wysełunia aresztsutów za 
zarobkiem na miasto.

Kadeneya sądów przysięgłych we 
Lwowie, rozpocznie się dnia 20 kwietnia.

„Ważki". Na ostatniem posiedzeniu 
lwowskiego towarzystwa przyrodników pol­
skich im. Kopernika mówił p. Dziędziele- 
wtez o ważkuch krajowych. Barwnego i wy­
kładu jegc wyrfnchaii ozłonkowie towarzy­
stw- z wielkiem zajęciem. Powszechnie 
znane „wodne panny" stały się przedmio­
tem naukowych badań w Polsce już dzięki 
studyom Kluka i Wagi, który je pierwszy 
„ważkami11 nazwał. Sienkiewicz w listach
1 Afryki jowie je „babkami11, a lud polski 
jest niewyczerpany w nomenklaturze tych 
w Polsce pospolitych, a równie pięknych 
jak i pożytecznych owadów siatkoskrzyołyeh. 
Pożyteczność ważek polega na ich drapież­
ności, z którą tępią słabsze od siebie szkod­
niki i muszki. Do szczególnych zwyczajów 
ważek należą ich wędrówki, które odbywają 
kolumiami, poszukująo wody tj. stawów 
i rzek. Wyczerpującym opisem różnorodnych 
odmi m ważek zamieszknjąeyeh ziemie Pol­
ski, zakończył prelegent svój odczyt.

W Rawie Ruskiej dany był w tyeh 
dniach bankiet pożegnalny na oześó ustępu 
jącego starosty p. Szumlańskiego, za które 
go rządów kasa zaliczkowa rawsk* wyrwała 
znaczną część ludności w procesie z rąk 
lichwiarskich. Miasto Bawa zyskało około 
7000 zł. więcej roczm-gc dochodu niż da 
wniej a to wskutek należytego urządzenia 
targowicy miejskiej, epędzalni trzody i rze- 
zni publicznej zre ,'indykowanej, a wreszoie 
liczba szkół niemal o połowę się podniosła 
tak, że powiat rawski dziś stoi pod wzglę­
dem szkolnictwa w pierwszym rzędzie.

W uznaniu zasług p. Szumlańskiego sto­
warzyszenie mieszczańskie „Zgoda11 zamia­
nowało go pierwszym członkiem honorowym 
i ofiarowało mu przy tein piękny adres z wy­
razem uznania i głębokiej wdzięczności, a 
stypendyum dla ubogiej młodzieży szkolnej, 
ufundowane przez wydział kasy zaliczkowej 
nosi imię Juliusza Szumlańskiego.

W uczcie pożegnalnej wzięła udział oa- 
łt inteligeneya obu obrządków z miasta i 
okolicy, nie wyłączając duchowieństwa, a 
ohór i orkiestra złożona z 30 włościan do­
rosłych i dzieci z Machncwa uprzyjemniały 
wieczór.

Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń. Jak już donosiliśmy, zaczną się 
obrady podkomitetu, wyznaczonego w kra- 
kowzkiem towarzystwie wzajemnyoh ubez­
pieczeń dc rozpatrzenia projektowanych zmian 
statutu w d. 28 bm. w Krakowie. W skład 
komitetu wchodzą: hr. J. Potocki, Trzecie- 
ski, Edward Marynowski i dr. Paszkowski. 
W obradach komitetu wezmą też udział de­
legaci wyborców z rozmaitych okręgów, a 
miaaowioie pp : L. Syroezyński i dr. Sto­
kowski ze Lwowa, Stefan Moysa z Budnik, 
Stanisław Łażyńeki z Załucza i Wilhelm 
Binder, dyrektor galicyjskiego banku, dr. 
Rastory, J. Kwiatkowski, K. Lipowski i dy­
rektor Kasy oszczędności Slęk z Krakowa.

Defraudacja pocztowa. W Krako­
wie zaczęła się onegdaj przed sądem przy­
sięgłych rozprawa, której dały początek mal- 
wersacye, sjełiiian- ua po-;zeia strzyżewskiej 
jeszcze w r. 1896. Nąd-r ciekawa sprawa

ta przedstawia się wedle aktu oskarżenia w 
następujący sposob: We wrześniu 1897 r.
zgłosił się do rzeszowskiego prokuratora Jó 
zef Ligęza, a przedkładając 18 sztuk prze­
kazów, czeków i listów, podał, ie w dniu 
20 maja 1895 roku został usunięty od sa­
moistnego sprawowania urzędu poeztmistrza 
strzyżewskiego, że w dniu tym wykonywa­
nie tego urzędn poruciono ekspedytorowi 
pocztowemu, Leonowi Katzowi że następnie 
adminietratorką urzędu pocztowego w Strzy­
żowie ustanowioną została jego_ córka K&ii- 
miera, która adminiatracyę z dniem 13 
sierpnia 1896 roku ebjęła. Ligęza, będąc 
w złyeh stosunkach finansowych, w ciągu 
1896 r. sprzeniewierzał pieniądze pocztowe 
w ten spoeób, że wyręczając córkę w mani- 
pulacyi urzędowej, z oźoną przez strony go­
tówkę i listy pieniężne nadsyłane z innyeh 
urzędów pocztowych sobie przywłaszczał. 
W ten sposób praywłaszezył sobie gotówkę 
w 18 wypadkach, które wykazał złożonymi 
listami, czekami i przekazami. Suma sprze­
niewierzonych kwot wynosi 4.984 zł. 
1V. ct.

0 sprzeniewierzenie to oskarżyła proku- 
ratorya córkę Ligęzy także Kazimierę Ligę- 
ziankę na tej podstawie, że była administra- 
torką poczty, a nie ojciec jej, że bez jej ze­
zwolenia i wiedzy ojciec nie mógł defrauda- 
cyi popełniać, że zresztą miała w ozynie ka­
rygodnym ejea i własną korzyść, bo zdefrau- 
dowane pieniądze obracano aa zaspokojenie 
potrzeb domowych, 8 nadto Ligęza dał cór­
ce pewną większą kwotę na jej potrzeby.

Ligęza oskarżony nadto jest o zorodnię 
oszustwa, popełnioną przez to, że w Glinni- 
ku Górnym 1895 r. wyłudził od Władysła­
wa Wojnarowskiego nauozyciela tamtejszego 
weksel ua kwotę 2000 zł. skutkiem czego 
Władysław Wojnarowski stratę 2.500 zł. 
poniósł.

Ligęza przsd sądem uznał wszystkie 
fakta sprzeniewierzenia, a zaprzeczył jedynie 
by działał w złym zamiarze, bo nie defrau- 
dował, lecz pożyczał z urzędowej kasy. Miał 
nadzieję zwrócić pobrane z kasy poeztowej 
pieniądze, bo miał pretensyę do kolei pań­
stwowej za dostarczany żwir, oraz spodzie­
wał się sprzedać korzystaie chmiel. Nadto 
nesił eię z myś'ą sprzedania rwe;> realności, 
która jego zdaniem, wystarczyćby mogła na 
zasp. kojenie skarbu pocztowego. Córkę unie­
winniał w zupełności, bo córka działała i 
działać musiała z« jego rozkazem, a jakkol­
wiek płakała i ni zabranie pieniędzy aię 
nie godziła, uledz w końcu musiała jego 
presyi, a nawet prastemu fizycznemu gwał­
towi.

Ligęzianka do winy się również nie po­
czuwała. Skreśliła obraz nader ponury wal­
ki między obowiązkiem urzędowym, a ule­
głością dla ojca. Katusze, jakie biedna i in­
teligentna ta dziewczyna cierpieś musiała, 
przedstawione dobitnie i ze siłą przekonania 
wywołały wielkie wrażenie. Co miałam czy­
nić ? — wołała prrzed sąd un. — Wołać 
żandarmeryę, by ojea uwięziia? Tej siły nie 
miałam i tylko to stanowi moją winę. Twier­
dziła dalej, ie nie miał. w ezynie karygo­
dnym udziału, ani zysku Ukończywszy 8 
klas wydziałowych w Krakowie, zdawszy 
egzamin pocztowy, mogła dostać dobrą po­
sadę, ale ulegając ptrswbzyi ojca, została w 
„dministracyi poczty w Strzyżowie i zado­
walać się musiała płauą miesięczną 20 zł. 
bardzo nieregularnie wypłacaną. Pomimo 
zakazu władzy ojciec wkrótce owładnął ca­
łym urzędrm. Odbierał pieniądze, czoki i 
przekazy, a córka?... z rozpaczą w sersu i 
zamilkłą w końcu skargą pnypatrywała się 
manipulacyi ojoa, o której bezprawntśei by­
ła przekonaną, ale której przeszkodzić zaka­
zywała jej miłość du ojea

Świadków do rozprawy powołano 30, a 
potrwa ona dni ailka.

Arcyksięiniuzka Natalia, 14 letnia 
eórka arcyksięcia Fryderyka, umarła w no 
cy z 23 na 24 bm. w Preszburgu na tu- 
berkuliczna zapalenie opon mózgowych (me 
ninąitit tuberculosa). Arcyksiężniczka cier­
piała już poprzednio na podrażnienie mózgu. 
Choroba przybrała poważne rozmiary do­
piero 19 bm. a w cztery dni nastąpiła ka­
tastrofa.

Postępowanie policyl amerykańskiej 
w Lattimerze w Pensylwannii minionej je ­
sieni z poi kimi i słowiańskimi robotnikami 
z Wilkes Burre stało się przeam.otem in­
terpelacji antysemickiego posła wiedeńskie­
go Budolfa Mayredera na środowem posie­
dzeniu rady państwa. Jak wiadomo, szeryf 
policyi miejscowej Martni kazał do strajku­
jących robotników strzelać i wiele się Wbku- 
tek tego krwi niewmnej polało. Interpelant, 
podnosząc z naciskiem w motywach, że wy- 
mordowani byli w znacznej częSci austrya- 
ckimi poddanymi, zapytuje: 1) ozy minister 
Thun zna rzeczywisty star sprawy i jej 
przebieg od chwili krwawego starcia aż do 
procesu zakońezsnego uwolnieniem winnych 
2) oo minister zamierza uczynić i w jaki 
spesób zamierza interweniować w minister­
stwie spraw zagranicznych, aby je skłonić 
do energicznej w tym kierunku akeyi i 3) 
oo zamierza uczynić, aby zapobiedz tema, 
iż rządowe telegraficzne biuro koresponden­
cyjne w sprawie takiej jak ta, gdzie są za­
angażowane intere-y i honor naszej monar­
chii, albo wcale nie udziela wiadomości albo 
też informuje błędnie i niedokładnie. Inter- 
pelaoyę tę podpisali wszyscy antysemici.

Z Nowego Jorsu znowu douojzą, lż pomi­
mo wyroku, uniewinniającego Martina, a 
zapadłego 9 marca br. proeea, wytoczony 
pelicyi przez robotników woale jeszcze nie 
jest skończony. W sprawie już rozstrzvgnię- 
tej *zl“ o zamordowanie tylko jednego ze 
strejkujących, Cieślika Oprócz czego wiie- 
siono przeciwko tym samym oskarżonym 
jjszcze 17 sl arg o moiderstwo i 38 skarg 
o zbrodnicze pokaleczenie. W jaki sposób 
będą rozstrzygane te sprawy, dotąd jeszcze 
»ie zdecydowano. Komitet obywatelki, zaj- 
mnjący się dochodzeniem sprawiedliwości w 
tej sprawie, ogłasza, że pomimo pierwszego 
niepowodcenia różnych trudnoś i oraz bra­
ku funduszów, nie wyrzeknie się swego za­
dania, lecz dalej rzecz prowadzić będzie. 
Odezwę podpisali: ks. Aust, Polak* jako
przewodniczący korni.etu i Nemet, Słowak, 
jako kasyer.

Pożar stacyi kolejowej. Z Londynu 
telegrafują: Potwierdza się doniesienie o po­
żarze stacyi kolei Pensylwańskiej w Jersey 
City (niedaleko Nowego Jorku). Budynki 
zajmy wały pięć i.krow przestrzeni, budynek 
sta yjny miał pięć piąter. Szkodę obliczają

na cztery miliony ft. st. (tj. czterdzieści oś10 
milionów guldenów)

Zmarli. W Kulparkowie Cypryan Gor- 
czycki, emerytewany sekretarz fundacyi hr. 
Skarbka, lat 41.

Ochrona zwierząt. Walne zgromadze­
nie galicyjskiego towarzystwa ochrony zwie­
rząt naznaczone jest na 26 bm. na gsdź 6 
wieczorem w sali klubu pocztowego.

Walne zgromadzenie stawarzyszenia 
„Pracy kobiet" we Lwowie odbędzie się 
27 bm. tj. w niedzielę o godzinie 12 rano 
w lokalu Stowarzyszenia „Pracy kobiet11 ul. 
Ormiańska 1. 2 I piętro.

Z „Gwiazdy11. „Popychadło11, popular­
na komedya w 4 aktach S :utkiewioza, ode­
grana przed dwoma tygadn.am przez ama­
torów stow. „Gwiazda11 z wielkiem powodze­
niem, powtórzoną będzie w niedzielę 27 
bm. Bilety już są do nabycia w lokalu stow. 
„Gwiazdy11.

Kalendarz. Dziś d. 25 marca: Zwia­
stowanie NPM. — Jutro dnia 26 marea 
Emanuela. :

Wschód słońca o g. 6 min. 01, zachód 
e g. 6 mi>. 11.

b z t u K i  p i ę k n a .

Opera. „Carmen", rola popisowa i dla 
wszystkioh niemal pr.madonn upragniona, 
miała u nas kilka i to bardzo rozmaitych 
przedstawicielek. Niezatarti wrażenie pozo­
stawiła po sobie w tej panyi Gemma Bel- 
linoinni, genialna w każdym ruchu i tonie, 
genialna w pojęciu całokształtu partyi, ja- 
kotei w wykonaniu każdego szczegółu. Z 
t m wrażeniem waiozyć, to rzecz trudna, a 
podjęła się tego zadania pani Mira Heller.

Ale pani Heller pojmuje i wykonuje tę 
rolę całkiem inaczej, w innym, że tak po­
wiem stylu, aniżeli genialna Włoszka. Gdy 
tamta łagodzi zbyt jaskrawe rysy tej posta­
ci, pani Heller takewe podkreśla i uwyda­
tnia wszystko, ec może jest prawdziwem w 
„Carmeue" ale nie est pięknem. Czy taki 
realizm jest uzasadniony ? o to trudno się 
spierać, na pewne jednak ze względów este­
tycznych nie wychodzi na dobre.

Bowni*ż trudno pogodzić się z tern, aby 
edna partya w ciągu tego samego przed- 

ztawienia była śpiewana w dwóoh językach: 
śpiewała bow. im pani Heller eceny z Don 
Josem po francusku (a dykoya jej odzna­
czała się dystynkcyą i wyrazistością), inne 
zaś scenj po polsku. Jak pogodzić przesadną 
niemal dbałość p. Heller o weryzm, po­
suniętą de rubaszności ruchów i drobiazgo­
wej mimiki z takiem lekceważeniem całości 
wrażenia?

Śpiew pani Heller miał chwile piętno, 
miuf jedn tk taKże braki, do których prze- 
dewszystkiem zaliczyć należy intonacyą czę­
sto nie całkiem wzorową. Ogółem biorąs, u- 
stępy dramatyczne wypadły znacznie lepiej 
aniżeli liryezne, którym brak łektości odej­
mował właściwy charakter.

P. Fioryański jako Don Josć był od 
pierwszej cslawrei chwili wybornym za­
równo w aktorskiej grze, jak i w charakte- 
ryzacyi i śpiewie. P. Górski ma głos nieco 
za słaby, aby jako Toreador wywrzeć nale­
żyty efekt; panie Kasprowiczowa, Skalska i 
pp. Bogucki, Kiczm n j Jaroński spełnili 
swoje zdanie o tyle dobrze, o ile to było 
możliwe przy chwiejnej, co chwila grożącej 
wykolejeniem się zupełnem orkiestrze. Nie 
myślimy tu bynajmniej robić rarzutu p. 
Słomkowskiemu, który dyryguje obecnie w 
zastępstwie chorego p. Jareckiego wszystkie- 
mi operami niemal bez prób. Chcemy tem 
jedynie zwrócić uwagę na skutki systemu u 
nas praktykowanego, iż wszystko spoczywa 
w rękach jednego kapelmistrza, a gdy go 
zabraknie, zachwiana jest cała opera. Br.

statnie ^adomoŚGi.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b ó r  

o z y  dla Galieyi wschudniej odbędzie 
w poniedziałek 4 kwietnia posiedzeń!* 
w sprawie rozpisanego na dzień l i  
maja, jak to wczoraj jn i  donieśliśmy 
wyboru posła do Rady państwa s 
gmin w ifjsk ioh  okręgu Buozacz-Czort- 
ków, Dotychczas kandydatura na ten 
okręg nie jest zdecydowaną, wymię­
li. ają tylko jako ewentualnych p o l­
skich kandydatów : ks. kan. Gromni- 
ohiego, prob. lao. w Bucs.anzu, p. Mo­
rawskiego i br. B łażow skiego; jako 
kandydatów ruskich: prof Romańczu­
ka i współredaktora Dita Budzynow- 
skiego.

Opróo* wymienionych poprzednio 
szesnastu powiatów, uchwalił Wydział 
krajowy w dalszym niągu zezwól ó na 
zao.ągnięcie pożyczek, celem niesienia 
pomooy ludności rolniczej, oraz opła­
cać z funduszu krajowego trzechle­
tnie odsetki następującym pow iatom : 
Dolina pożyczki 20 tysięcy zł. odse­
tki od sumy 8.000 zł. — Dobromil po­
życzka 19.000 zł. (żądał 25.00C zł.) 
odsetki od 10.000 zł. Drohobycz po­
życzka 30.000 zł., odsetki od sumy
10.000 zł. Jarosław pożyczki 30.000 zł 
odsetki od 10.000 zł. Kraków 10.000 
zł. i o 1 nich odsetki. Łańcut 8.000 zł. 
od niej odsetki, Mielec 80.000 zł. od­
setki od 12.000 z ł !  Myślenice 15,000 
zł. odsetki od 10.000 zi., Nadwórna 
10.00C zł., ,Sambor 5.000 zł., Sanok
9.000 zł., Żółkiew 10.000 zł. i Źyda- 
czów 10.000 zł. i od tych sum trzech­
letnie odsetki.

Wydział krajowy odmówił zezwo­
lenia na zaoiągnięcie pożyczki powia- 
tc wi dąbrowskiemu, który żądał 20.000 
zł. z powodu, że tam rada powiatowa 
w*kutek złożenia mandatów przez 18 
ozt onków nie funkeyonuje, a więo po­
wiat prawnie zobowiązań zaciągać nie 
może - tudzież odmówiono zezwole­
nia z powodu przeciążenia długami 
powir tu tarnobrzeskiemu, który żądał 
20 000 zł.

Maryan Gustowicz i Sp. Głńwny skład ku i  (row erów), przyborów  i części składowych z pierw szo­
rzędnych fa b ryk  angielskich, niemieckien i amerykańskich 
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Rozprawa nad dekiaracyą Thuna.
• iedoń d. 24 maroa.

O) Wczoraj i oz poczęła się pralka 
wrogioh stronniotw w Izbie poselskie . 
Krzyki Suhónerera i Wolfa na pierw- 
szem posiedzeniu, po wyborze prezy­
denta, były tylko słabą przygrywką 
boju, jaki rozwija się obecnie na tle 
oświadczenia programowego prezy­
denta ministrów, hr. Thuna.

Wozoraj walczono zawzięcie — ale 
bez hałasów. Przy każdym z mowoów 
kupili się posłow i; z rozmaitych 
stronniotw jaknaj bliżej nasłuchując, 
ażeby niczego me uronić z loh słów. 
Oświadozenia zaś ich i sądy o obe­
cnej sytuaoyi wewnętrznej w pań­
stwie, tudzież o sposobach wybrnię­
cia z teraźniejszego chaosu parlamen­
tarnego, tak diametralnie różnią się  
pomiędzy sobą, ża istotnie nikt nie 
wie, nikt zgadnąć me zdoła, jakby 
można te straszne antagonizmy do je ­
dnego sprowadzić mianownika, albo 
przynajmniej uśmierzyć je  jakoś i zła­
godzić !

Do rozprawy nad dekiaracyą hr 
Thuna zapisało się około trzydziestu 
mówców, z tych zaś ma mówió około 
34 — mianowicie 18 reprezentautów 
rozmaitych klubów i odcieni stron­
nictw wielkiob i małych, a następnie 
jeszcze ponownie 6 mowoów, wyzna­
czonych z wielkioh klubów do uzupeł­
niających wyjaśnień, jakie w toku roz 
prawy stałyby się potrzebnemi.

Pierwszy zabrał głos poseł T f i r k
— z piątki Sohdnerera. Wygląda on 
na sadownika z Jaryczowa, ale należy 
przy tej niepozornej powierzohownośoi 
do najtęższych szermierzy parlamen' 
tarnych Mowi spokojnie, nie używa 
ani stów ani zwrotów dosadnych — 
ale wywołuje efekt potężny. Wypo­
wiada on bowiem tak po prostu, jak 
gdyby to wszystko rozumiało się sa­
mo przez się, zdania, w które wkłada 
całą potęgę dumy germańskiej i zawi- 
śoi przeoiwko tym, którzy nie ohcą 
ugiąć karku przed Niemoami. Jest 
istotnie coś imponującego w jego  o 
Lwartości i wyniosłej swobodzie, z ja 
ką poseł Tiirk wypowiada swoje Credo 
paogermańskie.

— Hr. Thun ofiarowuje nam łaska­
wie „równouprawnienie" z inremi ró- 
żnorodnemi narodowościami, zamie- 
szkująoemi Austryę. Ja mu powiem,
00 my Niemoy myślimy o takiem ró ­
wnouprawnieniu. My Niemcy powia­
damy : do kata z ró rnouprawnieniem ! 
do kata z Austryą samą, jeżeli w niej 
będzie nam odebrane historyoznie przy­
należne stanowisko zwierzohniel Je­
żeli my mamy być tu zgnieceni przez 
inne narodowości, to nieoh wszystko 
idzie w gruzy. Padniemy, ale nieohaj 
zginie i ta monarchia — a znajdzie 
się w Europie mocarstwo, które ujmie 
się za uam. i pomści nas żelazną rę­
ką. Potrzeby państwowej nie uznaje­
my, jeżeli naszym żądaniom narodo­
wym nie stanie się zadość.

Taka jest mniej więoej kwintesen- 
cya wywodów posła Tiirka, który za­
kończył stano wozem wypowiedzeniem 
wojny hr. Tbunowi i zapowiedzią dal­
szej bezwzględnej obstrukoyi w par­
lamencie. Na wypadek zasystowania 
konstytuoyi, grozi on Auśtryi drugą 
Sadową 1

Świetnie wywiązał się z zadania 
swojego drugi mówca, któremu w y­
padło z kolei głos zabrać zaraz po 
Turku. Był to sędziwy prezes Koła 
polskiego poseł J a w o r s k i .  Stary, 
wytrawny parlamentarzysta, nie w y­
powiedział jednego słowa bez głębo­
kiego i wszechstronnego rozważenia 
go. To też z wytężoną uwagą słuchali 
go przyjaciele i nieprzyjaciele —  
z r zmaitemi uczuciami — stosownie 
do swojego stanowiska partyjnego, 
ale wszysoy z szacunkiem przyjmując 
jego zdanie.

Daleko nie było słyobać p. Jawor­
skiego, dlatego też ścisnęli się słucha­
cze w około niego murem nieprzebi- 
tym, a w tym ścisku stali Polacy, 
Czesi, Słowieńcy, Kroaci itd. razem z 
Wolfem i innymi najzawziątszymi 
przedstawicielami opozyoyi niemiec­
kiej ; dr. Okuniewski i Daszyński skwa 
pliwie notowali zdania z któremi ohcą 
się rozprawiać, ks. Stojałowski stanął 
zai uchany naprzeoiwko p. Jaworskie 
g > — a on wygłaszał swoją deklara- 
cyę wolno, b e i cienia jakiegokolwiek 
roznamiętnienia, ale też i z należy­
tym naoiskiem akoentująo każde słowo, 
które zaakcentowania wymagało.

Serdeczny aplauz był nagrodą czci­
godnego przewódzey Kota polskiego 
za j eK° wywody, natohmone duohem 
prawdziwie obywatelskim i roztrop­
nością wytrawną.

Po nim mówił poseł dr. E n g e l ,  
przewodnioząoy klubu młodoczechów.

Dr. Engel położył także naoisk na 
konieczność zjednoczenia wszystkioh, 
którzy nie uważają Austryi za jakiś 
wytwór tymczasowy, na to tylko ist­
niejący aby zaspokoić mógł kiedyś a- 
petyt zachłannego sąsiada — w usi­
łowaniach, aby uczynić parlament 
zdolnym do wykonania konstytucyą 
wskazanyob mu powinnośoi. Zazna­
czył, że i Czesi stoją na gruncie na­
rodowym, prowadzą politykę narodową
— ale taką, która zupełnie pokrywa 
«ię polityką austryacką-

Groźby obcej potęgi Czesi nie oba­
wiają się, i są dostatecznie przygoto­
wani do odparoia nawały. Chcą praco­
wać lojalnie i w po koju ; łączą się 
ohętnie z każdym, kto dla dobra pań­
stwa chce zgodnie z innymi praoować
— ale nie mają powodu lękać się walki
1 hegemonii niemieckiej nie myślą wcale 
poddać się.

Ostatnim wczoraj mowoą był dr. 
O k u n i e w s k i .  Pochlebiał Niemcom 
oo się wlazło — ale o ile można było

widzieć i u nich osiągnął tern sukces 
dość mierny. Nie chcemy autonomii 
krajów — wołał. Niemoy nas Rusinów 
wyswobodzili z pod panowania Pol­
szczy, a autonomia pogrążyłaby nas 
?nowu w niewoli polskiej — nie chce­
my więc autonomii krajów — niech 
panują Niemoy 1

Do głosu zapisali się jeszoze z ga­
licyjskich posłów, stojących po za Ko 
lem polakiem : Daszyński socyalista,
ks. Stojałowski, chrześcijańsko-socyal- 
ny, i dr. Winkowski t. z. „ludowieo". 
Dziś mają odbyć się dwa posiedzenia : 
dzienne i wieczorne, aby skończyć 
rozprawę nad deklaraoyą hr. Thuna.

Dziś ma być także dokonanym wy­
bór delegacyj dla spraw wspólnych.

Wiedeń d. 24 marca.
W dalszym oiągu wozorajszego po­

siedzenia Izby posłów drugim wioe 
prezydentem wybrany na 182 glosu­
jących 169 głosami Jan Lupul, który 
podziękował za wybór w kilku sło- 
waoh.

Prezydent odroczył wybór sekreta­
rzy na później i zarządził dyskusyę 
nad dekiaracyą hr, Thuna.

W dyskusyi nad dekiaracyą rządu, 
po bardzo długiej mowie Tiirka, zabrał 
głos prezes Koła polskiego Jaworski 
i rzekł:

Imieniem klubu i kraju, który ten 
klub tu reprezentuje, złożyć choę o 
iwiadozenie wobec programu rządu. 
Zadanie, któreśmy sobie tu postawili, 
jest dla nas tern łatwiejsze, i le ż e g ló  
wne nasze zasady są tak stare, iż 
przeszły już w naszą tradyoyę ; ist­
nieją one bowiem, odkąd istnieje w 
Austryi parlamentaryzm. Są to g łó ­
wnie dwie zas dy. Pierwszą je s t : że 
poslow if, którzy należą do Koła pol­
skiego zawsze i w każdym ozasie li ­
czą się z potrzebami państwa i że 
zawsze i w każdym czasie starają się 
przyozynić do podniesienia mocarstwo 
wego stanowiska monarchii na ze­
wnątrz. Dragą zasadą je s t : że posło 
wie z Galioyi zawsze starają się o 
rozszerzenie autonomii w drodze usta­
wodawczej. (Z lewicy przerywania i 
okrzyki).

Jaworski mówił dalej: Jeżeli mó­
wię, to z pewnośoią wystrzegać się 
będę wszelkich agresywnych wyrażeń, 
ale proszę z drugiej strony o takie 
same względy. Nie może być posłowi 
wzbronionem, aby wyraził tu swoje 
zdanie, chociażby ono sprzeciwiało Bię 
innym Zasada autonomii była dla nas 
zawsze bussolą, według której kiero­
waliśmy się. Co do uwzględnienia p o ­
trzeb państwowych, zdaje mi się, iż 
wiadomo powszechnie, że zawsze wy­
pełnialiśmy ten obowiązek.

Rzadko zdarzyło się dotychczas, 
aby sejmom pozostawiony był dość 
długi ozas do obrad. W yjątkowo zda­
rzyło się to w tym roku. Nie dla sa­
mochwalstwa, ale dla miłośoi prawdy 
muszę wystawić świadeotwo, że sejm 
galioyjski uozciwie ten czas wyzyskał 
i załatwił długi szereg koniecznie po­
trzebnych ustaw krajowych. Mołeoie 
się panowie przekonać o tern z proto­
kołów stenograficznych, ale możecie 
się też przekonać, z jaką objektyw- 
nością i gruntownośoią i w jak w y­
kwintnych formaoh prowadzoną była 
dyskusya.

Pierwszą pracą Sejmu było to 
żeśmy naszemu ukochanemu monar-' 
sze wyrazili nasze uczucia nieograni­
czonej miłośoi, wiernośoi i wdzięcz­
ności, ale obok tego uohwalił Sejm 
także złożyć adres u stóp tronu, w 
którym wymienił wszystko, czego 
krajowi potrzeba. Zeszłoroczne nieu­
rodzaje wywołały w niektórych okoli­
cach głód, a głód jest —  jak wiado­
mo —  złym doradcą, korzystają z 
niego niesumienni agitatorowie, ażeby 
rzucać zarzewie walki klasowej.

Sejm zdziałał wiele, ale i jedno, 
i zego mu niektórzy p rzebaczyć nie 
chcą, to jest adres do t ronu. Adres 
galicyjskiego Sejmu, zapewniam pa 
nów, przyszedłby był do skutku, 
bez względa czy w Zadarze lub 
Pradze także adres byłby uchwa­
lonym. A mogę też zapewnić, iż ni­
czego goręoej nie pragnąłbym, jak 
ażeby wszystkie Sejmy pospieszyły z 
podobnym adresem.

Wyrażone w adresie życzenie roz- 
szenia aatonomi. było żyozeniem na- 
szem od dawien dawna, od początku 
naszej konstytucyjnej ery. W yrazili­
śmy w adresie, że iyozym y sobie roz­
szerzenia prawodawc .ej działalnośoi 
sejmów w sprawach, które nie doty­
czą wspólnych interesów państwowych 
i które odpowiednio do właściwości kra 
ju  w sejmie załatwione byó muszą. 
Proszę panów powiedzieć, czy sprawy 
tego rodzaju załatwione byó mogą 
przez radę państwai

Jako przykład, że wiele spraw za­
łatwionych być może tylko w sejmach 
krajowych, przytaczam sprawę przy­
musowej asekuracyi od ognia. Od cza­
su hr. Taaffego nadaremnie stara się 
koło polskie o załatwienie tej sprawy, 
a tymczasem idą miliony z dymem. 
Czy nie sądzicie panowie, że kwestya 
ta w sejmie od dawna korzystnie by­
łaby załatwioną.

Autonomia, której pragniemy, po­
lega na tern, aby wzmacniając części, 
wzmocnić zarazem i oałość; bezustan­
nie podnosić będziemy ten postulat i 
podnosić go musimy w adresaoh, we 
wnioskach i petycyach, a to tem bar­
dziej, że pozytywna praoa rady pań­
stwa może być nawet przerwaną.

Mówca podniósł następnie, że eko­
nomiczny program rządu w wielu pun­
ktach schodzi się z adresem sejmu ga­
licyjskiego Prezydent gabinetu poło­
żył nacisk na konieczne złagodzeni 
antagonizmów narodowych, a to wszak­
że jest postulatem naszego adresu.

Dalej domaga się hr. Thun powro­
tu do normalnych stosunków parła 
mentarnych. I my domagamy się tego 
samego i to jeszcze dosadniei, uzna­
jąc się zawsze przeciwnikami pjzapar

lamentarnego załatwiania spraw pań­
stwowych.

I jeszcze na jednym  polu Bchodzi- 
my się z programem rządu, domaga 
jąo się reformy organizaoyi admini 
stracyjnej. W tym kierunku pragnie­
my, aby polityoznym władzom w kra­
ju  przyznano szerszy zakres działania. 
Równie jak hr. Thun pragniemy też 
przyjścia do skutku ugody z W ęgra 
mi i z naszej strony uczynimy w szy­
stko żeby tę ugodę umożliwić. W idzi­
cie więc panowie, że adres galicyj­
skiego Sejmu zgadza się z ekonomioz 
nym programem rządu. To jednak nie 
wystaroza mi, gdyż żądam czynów, 
któreby się z tym programem zgadza- 
dzały. Wtedy rząd liczyć może na 
nasze pełne zaufanie. (Oklaski na ca­
łej prawicy. Mówca odbiera liczne 
grztulacye).

Po p. Jaworskim przemówił poseł 
Malfatti imieniem klubu włoskiego. 
Oświadczył on, że klub nie przywią­
zuje żadnej wagi do oświadozenia 
rządu, gdyż oświadczenia wszystkie 
są sobie równe. Klub nie ma powodu 
wyrażać rządowi zaufania, zaoho- 
wa stanowisko objektywne i wol­
ną rękę, ale w  razie potrzeby potrafi 
przejść także do opozyoyi.

Następnie przemówił poseł Engel, 
który oswiadozył krótko, że zasadą 
jego  klubu jest, ażeby państwu dać 
to, co się państwu należy, pod tym 
jednak warunkiem, że i krajowi bę­
dzie dane to, oo należy się krajowi. 
Wobeo rządu, mimo że w nim zasiada 
jeden z ozłonków naszego klubu, do 
którego mamy bezwzględne zaufanie, 
nie stajemy na razie ani jako przyja- 
oiele ani jako nieprzyjaciele i ozekać 
będziemy na jego  czyny.

Po p. Englu przemówił poseł Oku­
niewski, który polemizująo z posłem 
Jaworskim, oświadozył, że jest przeci­
wnikiem rozszerzenia autonomii, bo 
przez to naruszoneby zostały prawa 
ruskiej mniejszośoi. Rząd mówi w de- 
klaraoyi o sprawiedliwości. Niechajże 
ta sprawiedliwość nie będzie taką, jak 
za nr. Badeniego, gdy Rusinów wię­
ziono a nawet zabijano. Ruski naród 
począł się dźwigać dopiero pod nie­
mieckim panowaniem, kiedy wyzwolił 
się z pod polskiej niewoli, a obecnie 
nie ma oohoty do tej niewoli pow ró­
cić. —  W dalszym ciągu omawiał u 
godę węgierską.

Po mowie p, Okuniewskiego posie­
dzenie zamknięto o godzinie 3. Nastę­
pne dziś o godzinie 11 z rana. Dziś 
odbędzie się wybór t złonków dele- 
gaoyi.

Posłowie Czecz i Eugeniusz Abra- 
hamowicz przedłożyli na wczorajszem 
posiedzeniu wniosek zarządzenia środ­
ków zaradczyoh przeoiw szerzeniu się 
zarazy bydlęcej.

Głosy prasy:
Wied -ń dnia 24 marca. 

Organ ministerstwa spraw zagranicznych 
Fremdenblatł omawiając wczorajsze o- 
świadczenie p. Jaworskiego, powiada, ż* 
prezes Koła polskiego mógł z całą s us no 
ścią wskazać jako tradycyjne hasła reprez-n- 
taoyi galicyjskiej w parlamencie: baczenie 
na konieeznośó państwową i mocarstwowe 
stanowisko monarchii i wyrazić życzenie, 
aby ustawodawstwo sejmowe zostało rozsze­
rzone. Pojęcie rozszerzenia autonomii w zub­
ożeniu sejmu galicyjskiego przyznaje Frem- 
denblatt że nie może być szkodliwe Au­
stryi. Dalej podnosi to pismo, że p Jawor 
gki zaznaczył ekonomiczny program w de- 
kl&raoyi Thuna zawarty, jako zgodny z żą- 
d niami sejmu galicyjskiego. Ale i na myśl 
polityczną, jaką hr. Thun wypowiedział, go­
dzi się Koło polskie, które również nietylko 
pragnie złagodzenia przeciwieństw narodo­
wościowych i ułożenia możliwych stosun­
ków parlamentarnych, ale też otwartym 
jeet przeciwnikiem rządów antipaństwewych, 
niezgodnych z ustrojem konstytucy nim i z 
parlamentaryzmem. Oświadczenie to, kończy 
Fremdenblatł nie może być pozbawione de­
cydującej wartości i dla innych stronniotw.

Katolicki Vaterland zaznacza jako obja­
wy pomyślne dla uzdrowienia sytnacyi parla­
mentarnej, dwie okoliczności: jedno, że pre­
zydent zapowiadając drugie na dziś posie­
dzenie Izby dla wyborów delegacyi i depu- 
tacyi kwotowej żadnej nie znalazł opozycyi, 
a powtóre, że między posłami czesko-nie- 
mieckimi stanął kompromis w sprawie roz 
d/iału mandatów delegacyjnych.

Neues Wiener Tagblatt twierdzi, że 
wozorajsza rozprawa w Izbie o tyle tylko 
może była dla rządu pocieszającą, że prze­
minęła spokojnie i bez obstrukoyi.

Neue Freie Presse omawiając wczoraj­
szą rozprawę, twierdzi, że p. Jaworski pod­
sunął oświadczeniu hr. Thuna słowa i my­
śli, których prezydent ministrów wcale nie 
wypowiedział. Pismo to ubolewa tedy, że 
rząd postanowił nie brać w debacie udziału 
i że skutkiem teg o hr. Thun nie bęazie 
miał sposobności oświadczyć o ile zgadza 
się lub nie na interpretaoyę p. Jaworskiego. 
Gdyby rząd milczał — kończy N, Fr. 
Presse i po mowie prezesa Koła polskiego, 
mogłoby to być niepokojąoem.

Neue Fr. Presie zaznacza, że jeżeli Izba 
posłów utrzyma się w tonie, wczoraj przyję­
tym, będzie prawie rozwiązanem pierwsza i 
najważniejsze z zadań, zapowiedzianych przez 
prezydenta ministrów hr. Thuna, mianowicie 
przywrócenie uporządkowanych stosunków 
parlamentarnych i prawidłowego toku usta­
wodawstwa.

Różne doniesienia.
W iedeń d. 24 maroa.

Rząd zamierza zażądać od Rady 
państwa, aby uznała komisyę w spra­
wie ugody węgierskiej za nieustaj'ącą.

W iedeń d. 24 marca.
Wczoraj doszedł do skutku kom ­

promis między niemieckimi a czeski­
mi posłami oo do wyboru do delega- 
oyi Z  10 mandatów i rzypadających na 
Czechy, dostaną Niemcy liberali 4, 
Wybrani zostaną prawdopooobuie 
Aerenthal, Nitsche, Pergelt i Sehuec 
kur. Sześć innych mandatów wezmą

młodoozesi. Z czterech mandatów mo- 
rawskioh jeden weźmie Niemiec Chia- 
ri, drugi wielki właścioiel Kuebeok, a 
dwa inne Czesi Stransky i Zaozek.

W iedeń d. 24 marca.
Klub Stojał^wskiego postanowił 

domagać się wyboru jedne so  ze swo­
ich członków do delegacyi.

Wiedeń d. 24 marca.
Dr, Funke i tow. mają wnieść w 

Izbie interpelaoyę do prezydent \ ga­
binetu, czy dr Kaizl, składając przy 
sięgę jako minister skarbu, dodał ta­
kże prawno państwo we zastrzeżenie, 
podobnie jak uozynił to jako poseł, 
ozy też złożył przysięgę bez zastrze­
żenia.

Wiedeń d. 24 maroa.
Izba odroo^y się dziś do wtorku, 

następnie odbędą się jeszoze dwa lub 
trzy posiedzenia i rozpoczną się fe- 
rye wielkanocne, które potrwają, jak 
się zdaje do 20 kwietnia. Od 20 do 
28 kwietnia będzie jeszoze krótka se- 
sya Izby, a 29 zwoi m e zostaną dele 
gacye.

W iedeń d. 24 maroa.
Katolickie stronnictwo ludowe od­

było wozoraj posiedzenie, na którem 
załagodzony zt stał spór mię zy gru­
pą tyrolską a resztą klubu. Wydany z 
posiedzenia klubu komunikat powia­
da : Zważy wszy niezwykłe stosunki,
katolickie stronnictwo ludowe pozo­
staje i n dal w związku prawicy w 
przypuszozeniu, że pozostawioną mu 
będzie zupełna swoboda działania w 
kwestyach religijnych i narodowyoh.

Dzięki tej zgod zie , jaka zapano­
wała w łcnie katolickiego kluba ludo­
wego, Ebenhooh wykreślił się wozoraj 
z listy mówców nad programem hr. 
Thuna, gdyż zapisany był do głosu, 
pomimo że br. Dipauli przemawiać 
miał przed nim.

Wiedeń d. 24 marca.
Cesarz przyjął na dzisiejszych o- 

gólnyoh audyenoyacb prezydyum izby 
panów i prezydyum izby deputowa­
nych.

W iedeń d. 24 marca.
Do kom isji kwotowej, której w y­

bór dziś również nastąpi, wejdą z 
Koła zapewne pp. Jaworski i Bi­
liński.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń d. 24 marca.

Otwierając posiedzenie dzisiejsze 
przezydent Fuchs poświęcił wspomnie­
nie zmarłej arcyksiężniczce Natalii, 
córce aroyks. Fryderyka.

Odczytano przedłożenia rządowe, 
w któryoh minister handlu przedkłada 
projekt ugody z Japonią co do że­
glugi, minister skarbu uwolnienie cza­
sowe od podatku domowo-czynszowe- 
go dla Celowca i Wiednia, minister 
handlu kilka projektów ustawy o bu­
dowie nowych kolei, między innemi 
dla linni Przeworsk Rozwadów i Lwów- 
Sambor do granioy węgierskiej.

Sekretarze odczytali wnioski, inter 
pelacye i petyoye.

Prezydent ogłosił następnie wynik 
wyborów ne sekretarzy. Z Polaków 
wybrani zostali, jak w sesyi ubiegłej, 
Dulęba i Merunowioz. Nastąpił dalszy 
ciąg dyskusyi nad programowem o 
świadczeniem Thuna.

S t e i n w e n d e r ,  przywódca Niem- 
oów narodowców, m ów ił: Oświadczę 
nie rządu zawiera zdania, które się 
same przez się rozumieją i na które 
nic odpowiedzieć nie można. Każdy 
tak mówi, kto się ; rzedstawia, ale nie 
o to idzie, a tylko o dokładne skre­
ślenie granic, w jakich rząd zamierza 
się obraoać. Z pewnością prezydent 
ministrów nam swojej taktyki nie 
zdradzi, tak jak my nie zdradzimy 
naszej, ale naród niemie ki musi w ie­
dzieć, czego hr. Thun ohoe wogóle, 
tak samo jak Thun wie o tem, czego 
naród niemiecki żąda.

Nie chcemy słyszeć ani programu 
na przyszłość, ani rozwijania żadnych 
teoryj, ale musimy wiedzieć, jaki jest 
program rządu na dziś. Stawiam więc 
zapytanie: Jak hr. Thun myśli zacho­
wać się wobec rozporządzeń języko­
wych i jak zam erza kwestyę języko­
wą uregulować? Czy choe w ich m iej­
sce dać ustawę, czyniącą zadość żąda­
niom narodu niemieckiego czy n ie?

Państwo me dostanie ani ugody, 
ani rekruta, ani budżetu, dopóki Niem­
cy na pytanie to nie dostaną jasnej i 
wyraźnej odpowiedzi. To samo powie­
działem hr. Thunowi już 15 marca, 
kiedy miałem zaszczyt mówić z nim 
casytuacyi.

Niechaj się hr. Thun nie łudzi tem 
wcale, że dziś w Izbie spokój panuje, 
że dziś nie tańczymy, nie krzyczymy 
ani nie rozbijamy. Spokój ten tyle 
tylko znaozy, że nie ohoemy darmo 
psuć prochu. Walka, którą naród nie- 
mieoki od roku prowadzi, nie osią­
gnęła wprawdzie jeszoze pozytywnego 
wyniku, bo rozporządzenie językowe 
jeszoze me zniesione, ale dała nam w 
rękę broń, jakiej nie mieliśmy przed­
tem, wywołała dla nas respekt naj­
wyższy oh czynników w państwie i je ­
dnomyślność memieokiego i.arodu.

Hr. Thun pragnie mieć porządek w 
parlamencie — to nie od nas, tylko 
od niego zależy. Niech usunie krzy 
wdy, będzie miał porządek. Albo, albo 
Thun mówił wiele o porządku, spra­
wiedliwości. Żaden jeszoze minister 
nie proklamował krzywd i bezprawia, 
niejeden z nich jednąk popełniał je.

W programie jest także sooyalna 
reforma, przez którą żaden rząd prze­
skoczyć nie może. Jesteśmy w tak 
strasznem położeniu ekonomicznem, 
że ratowanie chłopa naszego jost ko 
niecznośoią gwałtowną. Reforma sto 
sunków ekonomicznych włościańskich 
wymaga dużo ozasu i ofiar dużo.

Jeżeli hr. Thun myśli o niej na 
seryo, musi wpierw uczynić zadość 
żądaniom narodu niemieckiego. Dopó­
ki to nie nastąpi, dopóty też o ża

dnej reformie mowy nie ma. Albo — 
albo.

Następnie wypowiedział ważną mo­
wę bar. Dipauli. Słuchano go  w ciszy, 
choć to poseł, który już nie raz w y­
powiadał niemiłe rzeczy rozmaitym 
atronniotwom.

Mówił tak : Hr, Thun nie powiedział 
właśoiwie nic o tem, jak  chce rządzić. 
Nawet apel do patryotyzmu, jeżeli ma 
wogóle coś znaozyć, musi mieć pewne 
bontretne z zewnątrz objawy. Stron- 
niotwo moje nie stoi w żadnych z 
rządem stosunkach.

Rządowi obeonemu damy popar­
cie zawsze tylko na podstawie obje- 
ktywnego zbadania jego  czynnośoi i 
w przeświadczeniu, że interesy na­
szych wyboroów będą uwzględnione.

Następnie omawiał Dipauli trzy 
główne punkty deklaracyi rządowej, 
Co do podniesienia przemysłu i rol- 
niotwa, to dopóki podatki będą takie, 
jak są i dopóki z taką bezwzględno­
ścią będą ściągane jak obecnie, tak 
długo nie ma mowy o jakiejkolwiek 
w przemyśle i rolnictwie poprawy. 
Co do ugody z Węgrami to jest ona 
koniecznością państwową, ale musi 
byó sprawiedliwą, a bez zmiany kw o­
ty pomyśleć się nie da. Wreszcie do 
złagodzenia przeoiwióństw narodo­
wyoh to należy przed zwołaniem de- 
legaoyi wybrać osobną kom isję dla 
bwestyi językow ej i pozwolić je j pro , 
wadzić obrady nieustannie bez przer­
wy.

Gdybyś cie — mówił w  końcu p. 
Dipauli, zwróoony do lewicy —  byli 
zaraz z początku postawili wniosek, 
że rozporządzenia Badeniego trzeba 
uznać za głupstwo i szaleństwo, b y li­
byśmy taki wniosek podpisali. Niemcy 
z Czeoh są w bardzo trudnem położe­
niu. Z jednej strony liozyó się muszą 
z obowiązkiem narodowego równou­
prawnienia, z drugiej z czeskiem pra­
wem państwowem.

Jest tu też ważny moment etyczny 
w grze. Niemcom z Czech brak du­
chowieństwa niemieokiego. Br. Dipau­
li uznał konieczność solidarności nie- j 
naieokiej, ale stwierdził, że w Austryi 
wszystkie narody muszą byó równou­
prawnione, bo Austrya me jest pań 
stwem jednolitem, nie jest ani niemie­
cką ani słowiańską, leaz ma własną 
ideę państwową.

Żadne stronnictwo nie powinno pra­
gnąć zwyoięstwa, bo w Austryi za­
wsze tylko tertius gąudet.

Po mowie Dipaulego, p. Steinwen­
der wniósł, aby wybory do delegacyi, 
naznaczone na dziś wieczór, odłożyć 
na później. Wniosek ten odrzucono.

Na tem posiedzenie do wieczora 
przerwano.

Wiedeń d. 24 marca
Dziś na godzinę czwartą popołu­

dniu naznaozone jest posiedzenie Koła 
polskiego dla wyznaczenia członków 
delegacyi —  wieczorem posiedzenie 
izby.

Loadyn d. 24 marca.
Lord Salisbury podczas pobytu na 

j Riwierze nie Dędzie jak zeszłego roku 
komunikowaó się z ministerstwem 
spraw zagr., i czynność swoją polity­
czną zupełnie przerwie. Dlatego też 
nie wstąpi w Paryżu do ministra Ha- 
notaux, co zrazu uczynić zamyślał.

Z Szangaju nadchodzą pogłoski o 
umowie pomiędzy Chinami. Rosyą i 
Anglią oo do Korei. Anglia nie będzie 
su, przeoiwiła stałemu zajęoiu Portu 
Artura i Taliewanu przez Rosyę pod 
warunkiem, że Rosya zaniecha wszel­
kiego wdzierania się do Korei.

Konstantynopol d. 24 marca.
Gubernatorami Albami górnej i dol­

nej będą zamianowani krajow cy; żą­
daniu jednak Albadczyków wzgięd m 
nadania autonomii sułtan odmówił.

Lwów, dnia 24. marca 18S8.
8ztuV? '• Kol«j g»l- Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 212-50 do 215-50. Kolej Lwow- 
Czem.-Jasska po 200 ri. w. a. 297-— do 30 1—, 
Banku hipotecznego po 200 ri. w. a. 378'— do 
388-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a 
200'— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 ri. 00-— do 210'— .

Listy zastawne na 100 ri.: Banku hipot. gal 
4 %  koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/ 
prem 110-10 do 110-80. 4>/,% los w 50 lat 
100-00 do 100*70. Banku krajowego 4l/«% los w 
51 lat. 101"— do 101-70. Banku krajowego 40(1) 
los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°/0 (I. emisya) 98-— do 98'70. 4%  lo. 
*> 41V* 97-40 do 98-10. 4*/t los. w 56-latach 
97-25 do 97-95.

Obligl za 100 zł.- Galio, fnnduszu propinacyj. 
aego 4°/0 98-30 do 99-— Buków, fnnduszu pro- 
pinaoyjnego 5% 102-75 do —••• Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. n . em. 102-50 do — , 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 1 0 3 '-  do — — 
4V,*/o 100-30 do 1 0 1 -- . 4%  obligacje kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'50 
Losy miasta Stanisławowa 46-— do — .

Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5 ’ Napo-
leondor 9-48 do 9-58. Półimperyaz 9-46 do 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20 — do 1-25-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-30 do 1-28-30. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-— .

Wiedeń dnia 24 maroa. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano : AI- 
piny 154-25, Kredyty węgierskie 383 50, 
Angio-banki 160 60, Unionbanki 303 50, 
losy tureckie 57-90, staatsbany 840 37, 
tytoniowe 133-— , kolei Ebenthal 260 — 
Bank dla krajów koronnych 221*— , bank 
związkowy 272 —, Węgierska renta papie­
rowa 99-50, Kredytowe ziemskie 458*— , 
Kredyty 364 75, Bimamorania 247 — , Bu­
bel papierowy 1'27*75.

— Wiedeń d. 24 Marca. (Ic lc .;r .
Gaa. Nar.) Dzisiaj c godż. 2 m ..
6 w południe notowano aa gie-łdz 
wiedeńskiej: kredyty 364 75 węg. zakła, 
kredytowy 388-50 anglobanki 1 6 1 —, 
isnderbank: 222*75, koleje państwowo 
389 75, elbethal 159 25, akcye tytoń - 
we 132 50 alpiny 153 50, loay turoo’.- ł 
58-30 unionbanki 808 75, ruble 127-87*

. !

Telegramy i telefonematy .Gazety narodowej*.
W iedeń d. 24 maroa.

Dr. Wiktor Adler, redaktor Arbeiter 
Zeitung, który zasądzony zostaf za 
obrazę hr. Badeniego na dwa tyygo- 
dnie aresztu, odwołał się od wyroku 
do sądu apelaoyjnego. Sąd zniósł wczo 
raj wyrok pierwszej instancyi i zw ró­
cił sprawę do prokuratoryi z powodu 
że zdaniem jeg o  należy ona przed sąd 
przysięgłych.

Praga d. 24 marca.
Urzędowy dziennik prazki donosi, 

że podwyższenie podatku od cukru i 
piwa, co da 40 milionów, pójdzie prze- 
eewszystkiem na regulacyę płac urzę­
dniczych , a następnie na zniesie­
nie stempla dziennikarskiego i kalen­
darzowego.

Budapeszt d. 24 maroa. 
Izba posłów sejmu węgierskiego do­

konała wyborów dc deputacyi kwoto­
wej, poczem obradowała w dalszym 
ciągu nad ustawą finansową.

W toku rozprawy oświadczył pre­
zydent ministrów br. Banffy, że nie 
wierzy, aby mu się udało rozwiązać 
kwestyę spoleozną, pragnie jednak zła 
godzić zło istniejąoe. Przeoiw skrajnej) 
agitaoyi musianoby w danym razie u-j 
żyć najenergiczniej szych środków, na­
wet bagnetu i kuli. Prezydent mini­
strów polemizuje przeciw stronnictwu 
ludowemu, które zwraca się przecitr 
wszelkim pow agom , nawet na polu 
Kościoła. Mówca czuje się szczęśliwym, 
iż wzrósł w kołach, gdzie ludzi nie! 
klasyfikuje się według religii i w y-i 
znania, i oświadoza, że żydów znt 
tylko jako wyznanie, ale nie jako j 
narodowość. W końou uprasza o u- 
chwalenie przedłożenia rządowego. — 
Mowę przyjęto hucznymi oklaskami 
z prawicy.

Berlin d. 24 maroa.
Nordd. AUq. Ztg. zaprzecza poda­

nej przez Koln. Volks-Ztg. wiadomo­
ści, jakoby istniał projekt wykluczenia 
katolików od wyższych urzędów w 
Prusieoh.

Berlin d. 24 marca.
Cesara ma w tych dniach odwi- 

dzić księcia Bismarka w Friedriohe- 
ruhe.

Paryż d. 24 marca.
Królowa Natalia wyjechała z Biar­

ritz dc Hiszpanii, gdzie święta spę­
dzi ; do Belgradu wraoać teraz nie 
myśli.

Z rynków towarowych,
Lwów Aula 24 marca. (Priearuk z u- 

rzędowej .Gazety lwowskiej"). Pszenica l i ­
do 11-40, żyto 7-75 do 8-—, jęczmień browarny
6-75 do 7-25, jęczmień pastewny 0'— do 0-—, 
owies 7-20 do 7 50 izepak 11 — do 12-—, groch 
7"— do 7-50 wyka 5"50 do 6 20, nasienie lni, ne

do — , nasienie konopne—-— do — 
bób —•— do —-—, bobik 6-— do 6"50, h-eozsa
7-50 do 8 50, koniczyna czerwona galic. 38 - .(o 
45 — szwedzka — do — •—, biała — i o 
— —, anyż — do — —, imkumdzs stara 0 -  
do 0-—, nowa 5 90 do 6-10, chmiel —-— ■!»

*—, chmiel nowy na termina od —• — I» 
—*—, spirytus gotowy 17 — do 18-25, na te •> 
na od 15-— do 16"—, Tymotka 16'— do 2 
Waranty — ■— do — •—.

Wiedeń dnia 2 ł marca.
Notowano pszenicę na maj-czerwiec 1 1 72 

do 11-80, pszenioę na wiosnę 12-34 di 12 31 
żyto na wiosnę 8 85 do 8 87, owies na maj-czer­
wiec 0-— do 0-—, owies n* wiosnę 6 96 
do 6-97, kukurudza na lipiec-sicrp. 0' - do 0-— 
kukurndza na mąj-czerwieo 5-67 do 0-—, rzepak 
na sierp.-wrzeń — -— do — ■— Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. OL, zaraz do oddania 19 70 
do 19 90.

Przyjechali do Lwowa 
Dnitt 24 maroa.

Hotel Europejski. B. Forster z Erc 
sna, K. Kamocki z Żywca, W. Bazylik 
Sanoka, M. Arian t Matejowie, E. Merso 
z Krościenka, J. Angerman z Schodnie] 
rotmistn Kundl z Gródka.

Hadesłane.
(Za tę rubrykę red.keya nie odpowiaia).

Podziękowanie.
Nie mając ani możności ani eiły do eeo- 

bistego złożenia należytego podziękowania 
za okazane nam zewsząd serdeczne współ­
czucie z powodu tragicznej śmierci naszego 
drogiego syna Adelfa, składamy w tej dro­
dze naszą najgorętszą podziękę za to współ­
czucie wszystkim Wielmożnym p. t. Panom 
i Paniom, którym nasz bezgraniczny ból nie 
nie został obcym, tudzież wszystkim najza­
cniej szyn? kolegom| zmarłego, którzy mu o- 
statnią usługę oddać pospieszyli.
  Adolfowie Fodlasteccy.

Skład wina Chassalng we wszyt
kich aptekach, szczególniej u PP. II 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego, W 
wiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrb 
w  we Lwowie.

P racow nia

orna zu jl«p u »  matodc

Nauki kroju francuskiego
pod  f ir m f:

M ary a W aśnie wska
Lwów, ul Koralnieka L 8.

Wttślh* zlecenia gałatwia jak najpunktualniej. 
Kepeamiuń ftiiach e prowincji wprawa i i f  o prMysia 
nie dobrz* > ekącego $tantka, długości przodu spodniej 
t obtftoic w U&ache -  DU d tiee i: wiek, objetoś 
w potne % piersiach, dtugośi od wszycia kołnierza przodsm

ł ćfdnU próbki wtiryj UlAtp moro — frinoo.
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zo

l pamiętnika Helenki.
Przez

Jana De La Brśte.

(Oiag dalszy.)

Konie szły wolnym krokiem, mo­
gliśmy więo podziwiać dowoli malo­
wniczą drogą i niekiedy — westchnąć 
ukradkiem.

Trzeba pomódz kapitanowi, bo w i­
dzą, ie  nie wie biedak, jak wybrnąć 
z zagmatwanego wysoce położenia, 
Gdy dotarliśmy do lodowca Rodanu, 
gdy oozy nasze uderzył nieporównanie 
piękny i wspaniały w swej surowości 
krajobraz, ogarnąły mnie znowu ze 
zdwojoną siłą te same wrażenia, któ 
ryoh doznałam na Piłacie.

Perseusz zagadnął mnie w  te iło ­
wa;

— Czy pani to lubi?
— Namiątniel
— Ja nie... ale co prawda — dodał

z nieszoząśliwą miną — rzadko zga­
dzamy sią w sądach.

— Bardzo rzadko.
— Człowiek doznaje tutaj uozuoia 

nieprzyjemnego, bądącego niemal bó­
lem fizycznym.

— Chyba moralnym. Duoh nasz 
rośnie tu, rozszerza sią, potężniej#

— A. choroba gór ? Jakie cząsto na­
wiedza turystów.

No, teraz jest on materya istą w 
całem tego słowa znaczenm. 1 takie­
go ozłowieka przeznaczali mi na mą- 
śa. Jutro muszą koniecznie rozmówić 
sią z penem de la Platióre. Choroba 
gór 1 W idocznie cierpi na nią, bo nad­
łożył drogi, aby obrać sobie inne, w y­
godniejsze zejście.

Z tem wszystkiem postanowiłam 
wspaniałomyślnie w ostatnim dniu być 
miłą i uprzejmą, wieozorem przeto za­
gadnąłem go pierwsza. Rozmowa je­
dnak nie kleiła sią pomimo najszczer­
szych z mojej strony ohąci, mój in ­
terlokutor bowiem był zbyt zatopiony 
we własnych myślach. Widząc, że usi­
łowania m oje spełzną na niczem. wzią­
łem do rąki książką leżącą na stole. 
B yły to „L isty" Leibmtza do Bossue- 
ta. Nie umiem opisać wrażenia, jakie 
sprawiły na mnie proste te słow a:

„W  Hanowerze, 8 ityoznia, roku 
nowego stylu 169t.“

Jak żywego ujrzałam przed sobą 
wielkiego uczonego pod mglistem nie­
bem północy, tak odległego już od 
nas, a zarazem tak jeszoze bliskiego. 
Wyobrażam go sobie, jak  siedzi przy 
małem oknie w zapylonym, jak obra­
nie jego, domku, nigdy ho wiem nie 
miał ozasn na otrzepanie swych su- 
kień, a zresztą od roku 1692 zebrały 
sią grube warstwy kurzu.

—  Patrz pan — odezwałam sią do 
kapitana — ile życia tryska do nas z
tego nagłówka listu : „W  Hanowerze,
8 stycznia nowego stylu.

— Nie wiem, gdzie pani dostrzegła 
to życie w  suchych, nic nie mówią- 
oyoh słowach ?

— W takim razie proszą mi wytłó- 
maozyó, czemu mam zawdziąozaó peł­
ne mocy i melancholii wrażenie, które 
wskrzesiło postać wielkiego filozofa? 
Czy pan naprawdą nie widzisz teraz 
przed sobą Leibnitza?

— Jakże mogą go widzieć, skoro 
już nie ż y je ?

— Dziwne, dziwne to dzieje — 
oiągaąłam dalej, powracając do swoich 
refleksyi. — Dwa stuleoia stoczyły sią 
w przepaść i oto dzisiaj na szczycie

Furki jedno jakieś słówko wywołuje 
nam z grobu zmarłe dawno postaoi i 
stawia je jak  żywe przed naszemi o- 
czami I Czy jest coś ciekawszego nad 
to cofanie sią wsteoz ku przeszłości i 
sięganie myślą w przyszłoźć ? Ale czy 
znajdzie sią ooś, co i naszą wskrzesi 
pamiąó, gdy nas ju ż  nie bądzie na 
świeoie ?

— Nie jesteś pani dziś w wesołem 
usposobieniu — rzekł posąpnie.

— Zapewniam pana, że daleką je ­
stem również od smutku...

Chciałam w yłożyć mu jaśniej moją 
myśl, zaniechałam jednak zamiaru, 
należy ona bowiem do rządu tych pu­
stelnic. co to najchętniej chronią sią 
do ustronnege kącika mego domu. 
Zamknęłam tedy okiennice i zasiad- 
łam w moim pokoju do pisania, a ka­
pitan czekał tymczasem na ojca, opóź­
niaj ąoego jakoś swój powrót.

A teraz choą zasnąć i marzyć z 
pewnem zadowoleniem o tem, c o .. 
Szal po za cienką ścianą pokoju sły­
chać rozmową*

Godzina l l 1/*?
A, to głos Perseusza i nozonego 

mąża...

— Zapewniam oią, ojcze, że dziew - 
ozyna ta jest...

Nie dosłyszałam dalszego oiągu, 
ale znalazłam go w odpowiedzi pana 
Hanveo starszego.

— Szalona?... woale tego nie widzą. 
Widsą tylko, że je s t  kobietą pełną 
wdziąku i że ja  na twojem miej sen 
zakochałbym sią bez pamiąoi.

— Umysł paradoksalny, nie umie­
jący nigdy utrzymać iią na linii zdro 
wego rozsądku.

Co za straszny oios dla mojej m iło­
ści własnej I

—  W oryginalności leży właśnie 
oały urok i powab kobiety. Kobieta 
pospolita i banalna to uosobienie śm ier­
telnej nudy.

— Czują, że nie oswoiłbym  sią ni 
gdy z tym chorobliwym , niespokoj­
nym, wiecznie w rncbu będącym umy­
słem. Co za dziwaczna doprawdy uspo­
sobienie, nie znające nigdy spoozynku 
i widzące woiąź rzeczy, których nikt 
inny nie widzi 1 Nawet ohłodny i wy­
trawny sąd opiekuna nie zdołał je j 
przerobić...

—  Ją przerabiać 1 Co za dziki po ­
mysł. Przeciwnie, należy rozwijać w 
niej to, oo stanowi najpiękniejszą jej 
ozdobą. Trzeba tylko, aby sią zako­

chała, a miłość doda je j jeszcze polotu 
i rozpali w jasny płomień tląoą w niej 
iskrą świętego ognia.

— Co? wiąo urażasz, ojcze, że je ­
szcze za mało ma rezonu ? — zawołał 
przerażony Pcrsensz. — A eóżbym ja  
z nią wtedy począł? A lei to straszne.

— Straszne? Daj pokój, bratku. Nie 
obaw ą, lecz rozkoszą powinno oią to 
napełniać. O, czemuż nie jestem na 
twojem miejscu, dlaczego nie mogą 
być tym szczęśliwym, który zabierze 
ją  ze sobą i obudzi duszą je j do pra­
wdziwego życia 1

Być porwaną przez niego i napawać 
sią pr&wdziwem życiem pośród uko­
chanych jego  szkieletowi... Ogromnie 
trudno wyobrazić sobie uczonego pro­
fesora przystojnym młodzieńcem, bez 
okularów, elegancko odzianym. Przy­
puśćmy jednak, że mieszkamy razem 
przed potopem w jakiejś urojonej kra­
inie, i te  pomagam mu biegle w praoy 
mającej na celu odtwarzanie zwierząt 
dawno wygasłych.

Brr!... Wspaniały ten obraz mego 
szczęścia bądzie upiorem, spędzającym 
sen z moich powiek.

(C. d. n.)

W  dniu 4. kwietnia b. r. wyjdzie 
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytułom -.

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów
odnsśnle d« każdego przykazania z ozna 
e zenie w ciężkości różnych wi n , — przez

ką. C ollom b’a.
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądolny.
Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct 
a z przesyłką o 15 ct. więcej. Nadsyłający 
tę kwotę do Księgarni katolickiej Dr. Wła­
dysława OlłkBW8kiego w Krakowie otrzy­

ma dziełko zaraz po wyjściu.

DROBNE OGŁOSZENIA
p« 1 ct. od wyrazu.

Ły ż k i  stołowe z alpaki zł. 6*50, z chiń­
skiego srebra złr. 14*—, Łyżeczki do 

kawy z alpaki złr 3-25, z ohińskiego 
ueira złr. 7*—, poleca Piotr Chrząstow- 
ikd żandel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

FABRYKA KAPELUSZY
p o d  flrm ą

A N T O N I K A F K A
(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie, «1. 
Halicka 1. 4 (obok katedry i poleca . Kape 
Insze i cylindry własnego wyrobu w naj­
modniejszych kolorach i fasonach po naj­
przystępniejszych cenach. Kapelusze i cy ­
lindry i  fabryki P. C.Habiga w Wiedniu, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 zł. 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. Ka­
pelusze „Loden" z fabryki A. Piehlera w 
Gracu. oraz 1 hapeau-Claąue atłasowe po 
5, 7 i 8 złr. Utrzymuje także wielki wy­

bór słomkowych kapeluszy.

T ERAZ najlepsza pora da przerallnnla 
materaców, co kosztuje tylk» 2 złr. (za 

S poduszki) w specyalnej pracowni ma­
teraców i kołaer Józefa Schustera, Lwów, 
Kopernika 5. Drehchy na pokrycia począ­
wszy od 60 1 1. za metr.

J^A M IE N ICZK A nowi z ogródkiem do
sprzedania. Teresy 16.

piętro

)UMJE8ZKANIA większe do wynajęcia 
Sykstnska 44 i Kraszewskiego 7.

f  ICZE1Ń klasy VII. poszukuje lekuyi na 
U  prowincyi. Adres: Y. G. poste rest 
Lwów. __________

1000 nieklejonych i klejo
 - -  nyeh po złr. 1 i wyżej poi=ca fa-
sryka F. Nlżałowski Lwów. Przy odbiorze 
1000 sztuk, poczta franco..

J A  JA T E K  większych posiadłości w po­
ił wiecie horodeóskim jest do nabycia
40 morgów ornego ezarnoziemu, bardzo 
sbrego, 250 morgów lasu, staw zarybio- 
y, irzy młyoy wodne o 7 kamień ach 
.bryka gipsu i wapna, budynki nowe 
■ najlepszym stanie , dwór piętrowy, sad. 
rród spacerowy. Majątek oddalony o Dół 
dli od drogi szutrowanej, a 5 kwandrrn- 
<w ed stacyi kolejowej — zaraz do na- 
r*ia za 125.000 złr. albo do wydzierża- 
ienia z inwentarzem lub bez inwentarza, 
abywca otrzyma znaczną ulgę. Dlajkup- 
iw na pareelacyę, jest także interes do 
. warci a. Bliższych informacyj udziela
Iwrotną pocztą Zarząd dóbr Zabokruki 
uczta Chooimierz. A;2

)1EKŚC10HKI włosienne po 40 ct. i 
wyżej, oznaczaj ee kajdany, wyrobu

sterana, który w usługach Ojczyzny w r 
163 wszystko stracił i dźwigał moskiew 
ie kajdany. Takowe są do nabycia wt 
izystkieh pięciu handlach Wp. Ludwiga, 
rzeważnie ul. Halicka 14,

I l / o n r o l i l r  Lw6w> Polee?  WMelkieI .  I K d p i  C H in  in s tru m e n t*  m u zy -
OEne i samogrające. Cenniki] bezpłatnie.

Bulion
rieły, parą gotowany, przewyborny, pc 
liionycn cenach złr. 5*—, 6*—, 7*50; dla 
joryoh z samego drobiu i dzikiego ptac- 
ra po 10 złr. kilo. — Łapazyn Brzoźany

Mam za-zezyt donieść, iż moją
Fabrykę nawozów sztucznych

przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po 
prawioną oraz nowymi przyrządami uzu­
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:
8t. O sta szew sk i i  8p .

Amerykańska parowa koścłarnla
w K lim kó v> <*.e, poczta i staeya Rymanów.

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi, grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowincyi.

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jaizynowe, szparagowe, kon­
walie, truskawki; kwiety letnie; palmy, 
azalee, kamelie, rhododendron , groch cu­
krowy, fasola; drzewka i krzewy owoco­
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 90 do 35 złr. Róże po 
najtar szych cenach.

Kartofle nasienne: Reichskanzler, Erste 
Ton Frómsdorf, Gelbe Rose, Anderson, 
Chamoion, sine olbrzymy, 1 klg. złr. 2 80, 
10 kilo 25 złr. i dużo innyc nowych ga- 
tnnków. Owies i jęczmień po cenach tar­
gowych.

Fiance kalafiorów do inspektów, kopa 
1 złr.

Proszę zażądać cenników.

FabryKa Konserwo# i osrói haMlmy
w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr., staeya kol. (Lwów-Bełzee)

Poszukuje się
d z ie r ż a w c y

z kapitałem, do folwarku blisko kolei głó 
wnej w Galicyi środkowej, SCO Ha dotą.i 
w własnym zarządzie, gorzelnia parowa, 
inwentarz kompletny na miejscu także do 
nabyta. Kaueya złr. 10.000 Zgłoszenia 
z podaniem rozporządzalnego kapitała pod 
„A. B. 500“ , w Biurze ogłoszeń Plot na 
w# Lwowie. 2613

Do sprzedania
r e a l n o ś ć

ry Cognac
własnego chowu, dostarcza od Daj- 

sej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr
it. B en ed yk t H e r tlv*#traScici«] 
uaek Oslltłok przy flsaobłti w (Ityrr*

dwupiątrown, z ogrodem , blisko 
śródmieścia położona, obciążona 
4%  pożyczką Banku kraj. Potrze­
bny kapitał do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8°/0. 
Bliższych wyjaśnień udziela kan- 
oelarya adwokatów Dr. W . Bała- 
bana i Dr. A. Yogla we Lwowie 

ul. Kopernika 7.
Pośrednictwo wykluczone.

Dra Fryderyka Lengiela
B A L S A M  B R Z O Z O W Y .

j Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrow&no dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 

fi sów jiiko najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli jednak 
* ;i ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 

’/ /  w drodze ehemiczn<j jako balsam, w takim razie dopiero
zyska prawie eudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra­

wi# nlrznaozno łupleżo ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną. 
Balsam ton wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i

Drm Longlela Bydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Buckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie
;o nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguetya; w Tarnopolu u Marcyana 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J, Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haaa. ____ ______

U z l l l i i p  si( świĘla!
Do zapuszczania

podług i posadzek 
parkietowych:

Lakier olejno - bursztynowy „Fritztgo“ 
nadzwyczaj trwały.

Glazurę bursztynową „Marxa“ bardzo 
trwałą.

Masę francuską prawdziwą „Schnei 
dr>“

Masę woskową własnego wyrobu.
Wosk prawdziwy pszczelny do nacie­

rania.
Aparaiy do froterowania pate.it Fara- 

nowskiego.
Szczotki do froterowania z ciężarem i 

zwykłe.
Snkno do froterowania.
Aparaty hygieniczne do czyszczenia 

dywanów.
Wszelkie inne artyknly do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W -go P. Grossa.

H a n d e l  z a to żu n y  w  r o k u  1789

F R Y D E R Y K  S C  H U  B U  T H
Lwów, Rynek 1. 45 — poleca najtaniej

"Woreczki netto 43/4 kl.
Ceylon dobra Nr. 4 zł. 9*50

„ gruba „ 3
„ przednia „ 2
„ najprz"dn. „ 1
„ perłowa . . .

, . Złota J a w a .....................znakomite w  smaku Mocca Arabska . . . .
Cenniki szczegółowe herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie zaliczam.

(•80 
10^6 
10*64 
10*26 
10 26 
10 26

'/i H.
zł. 1 — 
„ 1*04 
„ 1*08 
» 112 
„ 1*08 
„ 1*08 
„ 108

■ ta m a 8tare ’ 110Wf> 8Prze 'MM. /* a WW daje najtaniej
' i M  -Jlk w  Fnill W einer

14* V  i !  " ,K>Ir- ■ m I., galsthorgasfte 3

Bulion i z aziczyzny
najprzedniejszy

po złr. 4*—, 6*40 i 7*20 za kilo
poleca handel 7915

St. Markiewicza we Lwowie
Rynek 1. 42.

Jedzcie
u & ś n i a d a n i e

n a  o b i a d
n a  k o l a c y e

Quaker Oats
n a j z d r o w s z y  amerykański wyrób z mąki 
owsianej. Bardzo pożywny (16°/# ciał biał 
kowatyoh), tani, na zupy i sosy, najsmacz­
niejsza legumina, naprędce przyrządzona.

Ola dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

"W oryginalnych paczkach z kucharskie 
; mi przepisami.

Kartony po 9 et., 18 ct., 32 et. 
można nabyć we wszystkich handlach ko­

rzennych i drogueryach.
„S P I K E R  OATS“  zawarty jest tylko w o- 
ryginalnyoh kartonach z marką ochronną tuż 
obok stojącą, nie powinno sią przyjmować 
żadnyoh bezwartościowych naśladownicŁw. Q

W ysyłka  sukna tylko dla prywatnych.
I prawdziwy

wetny
Sztuka długości 3.10 m ir., do­
stateczna na całe ubranie m ę­

skie, kosztuje tylko

złr. 3*10 z dobrej 
złr. 4-80 z dobrjj 
złr. 7*50 z lepszej 
złr 8*70 z lepszej 
złr. 10*50 z  najlepszej 
złr. 12*40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kamgarnu owczej

Sztuka na czarne salonowe ubranie 10 — z łr . M: terye na zarzutki od złr. 
3 25 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6* - i 9*95 ; 
Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgnrny i szewioty, jakoteż ma­
terye na uniformy dla straży sknrbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce 

naeh fabrycznych, znany ji ko rzejelny F a b r y c z n y  s k ła d  su k n a
K . i e e e l -  A m h o f  I jcl B r t t n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwar neyą te same gatunki. — Przestroga! Szano­
wna Publiczność powinna szczegół ie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosz ują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
?irma Kiesel-Amhof w Bernie w\ yła wszy.,kie materre po fabrycznych cenanh.

C Z ł D I i k Ó W

L io is k ie i  S p i l i  zaliczkowo) Stowarzyszenia ląM in
z  nieograniczoną porękę

odbędzie się w środę 30 marca b. r. w sali kasyna miej­
skiego o godzinie 6-tej po południu.

Cierpiącym n  nerwy
poleca się od 15 lat pizez profesorów, doktorów i szerokie koła publiczności 
uznany środek leczniczy do zewnętrznego naeierania nieszkodliwy i tani. 

Proszę zażądać już 25 nakład broszury Romana Weiesmanna :

O słabościach nerwowych i apopleksyi
„Ueber Nervenkrankhe:.ten und SchlagfiuBB*

który przez księgarnię Karola Valentina Synów w Pięciokościołaeh (Fiiofkir 
Chen) bi-zzwłocziie wysłany hę.Izie. 2630

jxaxaxBX«<!t*4ixiixa xaxi axs x u { x
C, k. uprzyw. galicyjski akcyjny

11
sprzedaje od 15. stycznia b. r.

^ 1 ^ 7 7 - 0  B U T E L K O W E

L llT

t
1

% < fiR

równające się. co smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego:
a) m a r c o w e  1j i  litrowe butelki po ct. 10.
b) Salvator %  litrowe butelki po ct. 12, 3/10 litrowe po ct. 9.
c) czarny Bok Ył litrowe butelki po ct. 14. */10 litrowe po ct. 11.

We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
JNa prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek.

p i z e n i ó s ł

KANTOR W YM IANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły sią dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalności w parterze.

U w a g a . 2488 Oddział depozytowy
Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia sią pod własną 

kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: „Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów", który to napis znajduje sią także wraz z protokołowaną 
marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach.

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów o b ją ł:

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohunek bie- 
żąoy, przyjm uje do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranioznych tak zwane

X

g
B
X

9

Depozyty schowkowe
p. S. WIESER, przy ulicy Sykstusktej I. 14, telefon 149
dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia.

Zamówienia z prowincyi przyjmuje także Centralne biuro Towarzystwa 
we Lwowie, ul. ł  leparowska I. 8.

w/. . Bank kredytowy
począyszj od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°(, m m  T Y  K A S O W I

Safe Deposits)
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie. depozytaryusz 

otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

L* e ■  > : x a x n x B K H x i x H X  h x s x w <

1894

z 80-duiowem wypowiedzeniem i

twie pow.

I  ®  ’ PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO J U lM lU
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wYrob 1 L- Jwyroby w zakres pozłotniotwa wchodzące, jak

z 8-dniowem wypowiedzeniem, ^  Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury,
m a .  ‘

wszystkie zaś znajdujące ’’ obiegu 4*/i% Aaygoaty Kasowe z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentow^^ dą począwszy o«5 dnia 1. n««Ja 1890 po 40/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

[wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonow etc. etc.

Lwów, dnia 31. Styesnla 1890. D y r e k c y a .

Szczególniej poleca się Wlbnemu 
Duchowieństwu

Dydawoa i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Fil ra i Spółki,


